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i t a c y a  r i t f z i i z r i i k i r i .
W  Austry wychodzi mnóstwo tygodni­

ków, poświęconych wrzekomo interesom urzę­
dniczym, jednakże większość iiK zajmuje się 
tylko jątrzeniem i szkalowaniem wyższych 
urzędników- Takie pisma zakłalają i zapełnia­
ją artykuirmi urzędnicy usunięci ze służby, są 
to więc wydawnictwa, poświęcone najczęściej 
osobistej zemście. Agitują one teraz za taką 
pragmatyką służbową, aby urzędnik, po w yj­
ściu z biura, miał prawo występować przeciw 
rządowi i przełożonym, jak mu się podoba. Ża­
dna krytyka i żaden jaj sposób — głoszą te 
tygodniki — nie może ściągnąć na urzędnika 
nieprzyjemności służbowych. W olno mu, jako 
obywatelowi, należeć do wszelkich stowarzy­
szeń, choćby najbardziej opozycyjnych, i wy­
głaszać swe  ̂opinie głośno. Będzie to pożyte­
czne, bo któż lepiej od urzędników zna tak 
zwane , kwiatki biurokratyczne®.

Niewątpliwie nasi urzędnicy trafnie oce­
nią niedorzeczność takiej agitacyi, wynikającej 
z anarchicznego myślenia. Oczywiście, niczyich 
praw obywatelskich nie wolno naruszać, ale nic 
wolno także naruszać obowiązków uczciw ości: 
albo się służy rządowi i wtedy trzeba być 
względem niego lojalnym, albo atakuje się rząd 
i wtedy trzeba opuścić służbę rządową. Solidar­
ność urzędników z rządem wszędzie na świecie 
jest uznana za zasadę, od której nie wolno ani 
na włos się uchylić, ponieważ urzędnicy są rę­
kami rządu. Ta zasada doprowadziła w Stanach 
Zjednoczonych i Rumunii do tego, źe razem ze 
zmianą stronnictwa rządzącego, zmieniają się 
także wszyscy urzędnicy na odpowiedzialnych 
posterunkach: jeżeli gabinet jest liberalny, to 
i każdy starosta, komisarz, sędzia także musi 
być liberałem; jeżeli zaś przyjdzie do steru 
konserwatywny, to zaraz usuwa tamtych urzę­
dników, a powołuje swoicL. Zr mione to jest 
właśnie dlatego, aby urzędnicy byli nawekróś 
solidarni z rządem. Lecz może to być zrobione 
tylko tam, gdzie urzędnikom zostawiono swo­
bodę umierania z głodu na starość, lub złoże­
nia sobie funduszu, jak się uda, przez czas 
urzędowania. D iugi system jest lepszy. "Wedle 
niego przyjmuje się jako zasadę, że kto chce 
służyć państwu, zrzeka się na czas tej służby 
własnych politycznych i społecznych zapatry­
wań, chowa je na dnie żelazne j skrzynki, za­
myka na siedm zamków i odtąd staje się neu­
tralnym w najsoiśiejszem rozumieniu trgo sło­
wa: ani rządu nie krytykuje, ani żadnego stron­
nictwa. Najdokładn-oj przeprowadzono tę zasa­
dę w Anglii, gdzie urzędnicy nie mają prawa 
brać udziału w żadnej zgoła agitacyi — ani za 
rządem, ani przeciw rządowi — a jeżeli który 
z nich zapragnie ubiegać się o mandat posel­
ski, czy członka rady hrabstwa, (rady powia- 
towejV*to musi pierwej podać się do dymisyi. 
Bo się w Anglii rozumuje w ten sposób: rząd 
jest do wykonywania administracyi wspólnie z 
urzędnikami, a parlament i wszelkie rady są 
do kontrolowania tej adminiotracyi. Otóż nie­
podobna być administratorem i zarazem kon­
trolerem własnej działalności, zatem urzędnik 
me muże być równocześnie posłem, a poseł, 
który otrzyma jakikolwiekbądź urząd, musi na­
tychmiast złożyć mandat. W yjątek zrobiono z 
konieczności dla ministrów, ale i ci, po otrzy­
maniu teki, są obowiązani natychmiast poddać 
się w swoim okręgu pod glosowanie, aby w y­
borcy mogli orzec, ozy zgadzają się, iżby ich

przedstawiciel parlamentarny był zarazem urzę­
dnikiem państwowym

W  innych państwach europejskich w za­
sadzie obowiązują, angielskie reguły, nie są je ­
dnak przeprowadzone tak ściśle, lecz to jedynie 
ze względów oportunistycznycn, aby urzędnicy- 
posłowie tworzyli obóz rządów;7. Do opozycyi 
nie wolno im należeć, ani podczas w ;7borów 
agitować przeciw rządowi. Kiedy kilka lat te­
mu w Prusach landraci, którzy jako posłowie 
należeli do rządowego stronnictwa junkierskie­
go, razem z niem głosowali przeciw mmiste- 
ryalnomu projektowi kanałowemu, natychmiast 
otrzymali dymisyę.

Tak być powinno ze względu na karność 
służbową, a niemniej także ze względu na 
uczciwość, bo jużci, służyć rządowi i jednocze­
śnie zwalczać go me jest szlacnetme. Taniemu 
człowiekowi nikt ufać nie.może. Moralność jego 
jest wątpliwa, godna co najmniej lekceważe­
nia. Natomiast urzędnik zupełnie neutralny, 
który stoi na straży tylko ustaw i sprawiedli­
wości, zdobywa sobie powszechny szacunek, 
ogólne zaufanie, i przez to znakomicie w pły­
wa na trwałość społecznego ładu 5 Mogą być z 
niego niezadowolone wszelkie żywioły rozkła­
dowe —  jak właśnie niezadowolone są one z 
naszych urzędników — ale za to oddają oni 
wielką usługę swemu społeczeństwu.

Przesilenie, czy też Krach a i m i i .
Notując przed kilkoma dniami, źe Zakład 

kredytowy dla handlu i przemysłu wypowie­
dział z końcem sierpnia kontrakt, z „Petroleą®, 
wskazaliśmy na to,' że pozostający w stanie 
chronicznych przesileń nasz przemysł naftowy 
wystawiony zostanie obecnie na niezwykle o- 
strą krizis, a to przez nagłe i zupełne rozbicie 
z mozołem i trudem zdobytej organizacyi w 
„Petiolei®. W prawdzie .,,Petrolea“ nie dawała 
zrazu związanym z nią w kartel producentom 
jakichś nadzwyczajnych korzyści, otrzymywali 
oni bowiem za każdy centnar tylko zaliczkę 
w kwocie 2 kor. 75 b. (podczas gdy cenę ropy 
ustanowiono na 425 w obrocie wewnętrznym, 
a na 2 k. na eksport do Niemiec) a nadwyżek, 
jakie miały być wypłacane po zamknięciu ro­
ku rachunkowego, nigdy nie oglądali z tej przy­
czyny, źe bywały one obracane na pokrycie 
kosztów organizacyi, kosztów magazynowania 
olbrzymich zapasów7, etc., ale właśnie przez 
związanie się z wiedeńskim zakładem kredyto­
wym dla handlu i przemysłu avzmocniła była 
„ Petroioa" sw jją organizacyę i była nadzieja, 
że od września uzyska wyższą cenę za ropę, 
mianowicie 5 k. 50 h. za centnar metr., co by­
łoby znacznie poprawiło stosunki w przemyśle 
naftowym. Nadto dawała „Petrolea“ producen­
tom tę olbrzymią korzyść pośrednią, że jako 
silna organizacya kartelowm chroniła ich od 
wyzysku pozakrajowyoh rafinerów. Z wiosną 
tego roku zmniejszyła się produkeya ropy, a co 
za tem idzie poprawiły się szanse producentów, 
mogli oni bowiem umniejszać znaczne zapasy 
zmagazynowanej ropy i znaleźli się wobec ra­
finerów w łatwiejszem niż dotąd położeniu.

Aliśc’ w kwietniu i w maju otwarły śaę 
w Borysławiu i w Tustanowicach nowe szyby, 
których produkeya jest tak wielką, źe już sam 
nadmiar produkcyi nakazyv7ał obawiać się w 
roku bież. ostrego przesilenia. Znawcy oceniali 
tegoroczną sytaacyę jako podobną do sytua- 
cyi z przed lat pięciu, kiody to produkeya

8,200.300 cent. metr. ropy7 wr jednj7m roku w y­
wołała taki spadek cen, że sprzedawano po 1'25 
kor. cent. metr. Pessymistyczne te przew” dywa- 
nia stały się przyczyną niemałego popłochu, 
który i tak już zwykle zdenerwowanych dro­
bnych przemysłowców naftowych, podniecił 
jeszcze więcej i pobudził w nich tak właściwy 
nam popęd do ratowania się na własną rękę, 
zamiast tem bezwlędniejszego garmęcia się dc 
organizacyi, czem niebezpieczeństwo jest więk­
sze. Tedy do kilku większjmh rafmeryj nafty 
rzuciła się cała rzesza drobnych producentów, 
którzy na łeb, na szyję p Felicyto wy wali się 
w obniżaniu ceny ropy, patrząc tylko na zysk 
chwilowy, jaki mieli stąd, że sprzedając ropę 
nawet za 3'25 kor. za cent. metr. dostawali g o ­
tówką więcej, niż „Petrolea“ dawała zaliczki 
(2'75 kor.). R ychło doszło do tego, że już w 
czerwcu rafinerzy pokryli całe swoje zapotrze­
bowanie po za „Petroleą®, która w t6n sposób 
została zmuszoną cały swój wpływ magazyno­
wać. "Wobec tego Zakład kredytowy wypowie­
dział je j kontrakt. To rzuciło najcilniejsze hasło 
popłochu. Cena ropy spada dzisiaj z każdym 
dniem ; a ponieważ rafinerzy trzymają się z sil­
ną rezerwą i czekają dalszego spadku cen, tedy 
jeszcze w tym miesiącu naieży spodz7ewać się 
spadku ceny do 2 kor. lub najwyżej cośkolwiek 
zaledwie ponadto. Cena taka byłaby krachem 
przemysłu naftowego, gdyż pizy niej zaledwo 
największe szyby m ogłyby pokryć swoje wy­
datki ; opór mniejszych przedsiębiorców popa.dł- 
by od razu w niewypłacalność. Jeżeli więc w 
najbliższej przyszłości nie uda się powstrzymać 
tego popłochu, a z nim spadku ceny, to spo­
dziewać się należy olbrzymiej liczby bankructw 
w przemyśle naftowym, a co za tem pójdzie i 
ogólnej depresyi w kraju.

Korespondencye.
Wiedeń 5 lipca.

(Wzmaganie si§ proleiaryatu inteUgencyi. Ni<j 
ma posad dla matematyków -i, fizyków'. Muh zbro­

dniarz/1, Dziwna pretensya.)
(y). Odezwa, jaką wystosował tymi dnia­

mi akademicki związek niemieckich matematy­
ków i lizyków do dyrekcji wszystkich nie­
mieckich gimnazyów i szkół realnych w Au- 
stryi, jest drastjmzną iilustracyą tej plag’ spo­
łecznej, jaka coraz dotkliwiej odczuwać się da­
je, a mianowicie, że proletaryat inteligencji 
coraz Lardziej się p o w ię l io f  i coraz liczniej­
szymi stają się zastępy młodych ludzi z ukończo- 
nem wykształceniem akademickiem, nie mogą­
cych znaleźć kawałka chleba. w tym zawodzie, 
do którego długoletniemi studyami się przy­
sposobili. We wspommenej na wstępie odezwie 
prosił ów akademicki związek dyrekćye gimna- 
zów i szkół realnych, by ostrzegały młodzień­
ców, kończących studya w tych zakładach, 
ażeby pod żadnym warunkiem nie wybierali 
sobie zawodu nauczycieli matematyki i fizyki, 
bo kandydatów do tego zawodu jest takie 
mnóstwo, iż można nimi obsadzić wszystkie 
posady, jakie zawakują w ciągu nai bliższych 
lat dziesięciu, a może i więcej. W  samym 
Wiedniu np. czeka obecnie na posady przeszło 
stu ukończonych filozofów, którzy zdali z do­
brym postępem egzamin na nauczycieli mate- 
matyki i fizyki, w październiku zaś powiększy 
ŝ ę ich liczba jeszcze bardziej, g d jż  kilkudzie­
sięciu liowjmh kandydatów złoży egzamin. 
Tymczasem wedle iformaeyą zasiągniętych u

źródła najbardziej kompetentnego, bo w mini­
sterstwie oświaty, do służby państwowej przj7- 
jętycb będzie w tym roku z tej grupy zawo­
dowej nie więcęj, jak dziesięciu kandydatów, 
a nie ma też widoków, aby stosunki te mogły 
poprawić się w najbliższych latach

Dodać przytem należy, że także winnych 
grupach zawodowych panują podobnie przykre 
stosunki, i że wogóle młodzieniec,, poświęcają­
cy się studyum filozoficznym, musi być z gó­
ry przygotowanym na to, ź przez długi sze­
reg lat będzie suplentem, zanim otrzyma posa­
dę profesorską Ale i otrzymanie suplentury 
przychodzi niestety coraz trudniej. Słowem, 
przyszłość miodych ludzi z ukończonemi stu- 
dyami un7wersyteckiemi przedstawia się coraz 
smutniej, a zdaniem profesora wszechnicy tu­
tejszej dra Eschericha, wielkie zasługi poło­
żyłby ten, ktoby podał uczącej się młodzieży 
praktyczne wskazówki co do tego, jaki zawód 
ma sobie obrać.

Niedawno pisałem o strasznem zepsuciu 
moralnem, panującem wśród dziatwy szkolnej 
w Wiedniu, którą niestety coraz częściej zaj­
mować się muszą po lic ja  i sądy. Tymi dria- 
mi zdarzyło się znów kilka wypadków, w któ­
rych dzieci szkolne popełniły kryminalne zbro­
dnie. W  Hutteldorfie np. gromada, złożona z 
sześciu malców, napadła na przechodzącego 
pusta ulicą piętnastoletniego kelnera. Mali ra­
busie powalili go na ziemię, pokaleczyli i w j7- 
darli mu portmonetkę z pieniądzmi. Obrabowa­
ny, wyrwawszy się w końcu, wnadł do naj­
bliższej resrauracyi i opowiedział, eo mu się 
stało. Puszczono się więc w pogoń za ucieka­
jącym i rabusiami i złapano wszystkich sześciu. 
Stanowić oni zorganizowaną bandę złodziej­
ską, której hersztem jest 13-ietni uczeń szko­
ły  wydziałowej Rudolf Dnwerzagt, podkomen­
dni zaś jego mają po lat 11, 12 i 13 — a jest 
jeden najstarszy piętnastoletni. Szajka ta po­
pełniła ostatnimi czasy mnóstwo kradzieży w 
Ottakringu. Przed sądem w Meidlingu zaś sta­
wał przed paru dniami 13-letni uczeń szkoły 
ludowej Franciszek Mendel, będący pomimo 
młodego wieku jednym z najniebezpieczniej­
szych nałogowych złodziei. Dochodzenia poli­
cyjne stwierdził;7, ze popełnił on w ciągu paru 
miesięcy przeszło 130 kradzieży na sumę pra­
wie 12.000 koron. Do spółki ze swym 16-letnim 
bratem odbywał on wyprawy złodziejskie do 
Badenu, Tulm, St. Andra, Siebenliesten : in­
nych miejscowość i kradł co się nawinęło. 
Starszy brat stał na czataeh, a młodszy kradł. 
Sąd powiatowy w Meidlingu nie wiedząc, co 
począć z tym małym zbrodniarzem — od­
stąpił całą sprawę sądowi krajowemu w 
"Wiedniu.

Niezwykły proces rozegrał się wczoraj 
przed tutejszym Trybunałem cywilnym. Oto 
61-letni właściciel realności Jan Eggenberger 
z Badenu, zaskarżył 70-letnią wdowę Joannę 
Piokb o to, że zerwała zawarte z nim zarę­
czyny i naraziła go przez to na znaczne stra­
ty  materyalne. Z  tego powodu domagał się 
Eggenberger przyznania mu odszkodowania 
w sumie 46.000 koron. Geneza tego zajmują­
cego procesu jest następująca : Pani Pickb, oso­
ba zamożna, wynajmywała od kilkunastu lat 
mieszkanie letnie w realności Egg^nbergera w 
Badenie. Z początkiem roku ubiegłeg;o owdo­
wiał Eggenberger, a gdy w maju przyjechała 
do jegu domu pani Pickhowu, na letnie mie­
szkań,e, on oświadczył się o jej rękę, a ona 
przyjęła oświadczyny. Tak przedstawia Eggen­

berger sj rawę w skardze, dodając, źc Pickhowa 
po zaręczynach zmusiła go do z-wiaięeiia kra- 
m"ku, jaki on utrzymywał i do wynajęcia swei 
realności za bardzo tani czjmsz na lat dzie­
sięć. Później oświadczyła mu, że wcaB nie 
myśli za mąż wychodzić — i dlatego Eggen­
berger domaga się odszkodowania, które obli­
cza na 46.000 koron, W  sądzie oświadczyła 
pozwana Pickhowa, że cała skarga jest wytwo­
rem fantazyi skarżącego, gdyż ani jej się śniło 
prz.yjmować oświadczyn Eggenbergera i zarę­
czać się z nim. "Wprawdzie coś razu pewnego 
napomknął jej o małżeństwie, ale ona wz-ęła 
to za żart i powiedziała m u: „Skoro jesteś
pan takim amatorem starych bab, to udaj się 
do miejskiego domu zaopatrzenia, tam masz 
wielki wybór®. — Sąd ołualił skargę Eggen­
bergera.

i r u j  M  u  waice o
W  sobotnim numerze Zeit z dnia 29 

czer.wca pojawił się artykuł dra Iwana Fran­
ki, pod powyższym tytułem. Zamieszczaif c ten 
artykuł, oświadcza redakcja, że ponieważ za­
mieściła już w sprawie polsko-ruskiego za­
targu artykuły Bjornsona, Paderewskiego 
i Sienkiewicza, przeto daje jeszcze głos naj­
znakomitszemu wśród współczesnych Rusinów, 
p. Iwanow" France i równocześnie zamyka 
polemikę w tej sprawne. Ponieważ podaliśmy 
dokładnie przekłady wszystkich tamtych ar­
tykułów, j.rzeto dla uzupełnienia tej poiemiP 
podajemy i to, co mówi ten najznakomitszy 
z Rusinów Artykuł jego nie przyczyni się 
oczywiście do złagodzenia zatargu polsko-ru­
skiego; owszem, roznam.ętnienie powiększy, 
choćby już przez to samo, źe jest pisany 
żółcią i złością. Bjornson w swoim artykule 
rzucił pod naszym adresem kilka strzał za­
trutych, ale starał się je okupić pewną dozą 
wykwintnych komplimentów. Paderewski i 
Sienkiewicz polemizowali z Bjórnsonem na 
polu histor; i, geografii, statystyki, polityki 
etc. —  ale ani jednein słowem nie ubażyli 
Rusinom P. Franko nie umiał polemizować 
bez ubliżania Polakom, a wyraźen a kaicze- 
mne, jak „bezczelność11, „ignorancja11, „kłam­
stwo “ etc., należą do epitetów, mejacych n- 
piększyć i wzmocnić jego styl. Niestety epi­
tety te nic nie wzmacniają, nikogo nie prze- 
k.onywuia, a najczęściej są wyrazem bezsilnej 
złości. Oddawna bowiem spostrzeżono, że w 
polemice ten tylko używa ostrych słó. , komu 
brak silnych a? puraentów.

Powiedzi iwszy to, podajemy dosłowny 
przekład artykułu dia Franki.

Itedakcya Przeglądu. 
Trzej olbrzym stoczyli świeżo na łamach 

Die Zed zaciętą v7alkę, a przyczyną je j był ka­
rzeł, ten wiecznie upośledzony ruńki (ukraiń­
ską naród — biedna sierota, o której losach 
chcą stanowić wielcy.

Naprzód wystąpił rycerz północny, pa.n 
Bjornson, z typową zapalczywością junacką, 
wiedziony nąjszl .chetniejszym zamiarem ujęcia 
się za biedną sierotą i, jak na olbrzyma przy­
stało, z niedostateczną rozwagą. Plan ataku 
ułożył sob7e w nawskróś poetyck. sposób : bar­
dzo poetycki motyw przewodni — satanizm w 
historyi narodów i pojedyncze małe fakta i no­
tatki dziennikarskie jako ilustracje i udowo­
dnienie dla wielkiego motywu. Atak zrobił 
wielkie wrażenie, więcej z powodu tego moty-

Trzy zwierzenia
W  obszernym, w ykw intne urządzonym 

pokoiu przed dogasającym ognnm  na kominku 
siedziało trzech mężczyzn. Usadowiwszy się w 
miękkich, głębokich fotelach, w milczeniu pa­
lili cygera. Czerwony7 abażur przysłaniał świa­
tło lampy elektrycznej, pokój tonął w półcie­
niu, harmonizującym z panującą w nim ciszą.

Deszcz dzwonił w szyby, z ulicy docho­
dził przytłumiony turkot dorożek; chwilami 
rozlegało się skrzypnięcie zamykanej bramy, 
łomot źle przytwierdzonego szy Idu, szczeknięcie 
psa, lub oddalony świst lokomotywy.

Jak to się częsta zdarza pomiędzy stary­
mi przyjaciółm adwokat, sędzia i lekarz czuli 
się dobrze w swern towarzystwie, nawet wów­
czas, gdy żaden z ulubionych tematów ich roz­
mów Me nasuwał się im na myśl. Tak było i 
dzisiaj- wszyscy trzej długo milczeli, wpatrzeni 
w dogasający płomień, zatopieni w sobie.

Nagle aawokat otrząsnął się, i jak gdyby 
odpowiadając na własną myśl, powiedział:

— Jestem głęboko przekonany, że każdy 
człow:ek bez wy7jątku ma na sumieniu przy­
najmniej jeden zły, niski uczynek, a nawet, 
być może — zbrodnię. Ludzie najporządniejsi, 
najwięcej godni szacunku, napewno mają _ w 
swej przeszłości niejedną czarną plamę i cięż­
kie wspomnienie. W szyscy nosimy maskę, 
wszyscy usiłujemy wydać się szlachetnymi, 
uczciwymi, a czasem pracujemy nad sobą, by 
być takimi istotnie. W  gruncie rzeczy wszakże 
gramy tylko pewną rolę ; chodzi więc jedynie 
o to, \ y  odegrać ją  dobrze. Najzręczniejsi będą 
się wydawali najszlachetniejszym ; u niezrę­
cznych i słabych widać robotę. Świat wydaje 
o nas sąd, nie na zasadzie tego, jakimi jeste­
śmy w rzeczywistości, lecz tego, jukiemi być 
pragniemy.

Sędzia i lekarz siedzieli zdumieni. Ostrym 
dysonansem zadźwięczały słowa adwokata wśród 

m Udkiego dolce ja r  niente, jakiemu byli oddani 
^po obfitym obiedzie przy wonnem cygarze, 

spoczywając przed kominkiem Sędzia wreszcie 
wyprostował się w swoim fotelu i odświeżyw­

szy umysł szklanką ponczu, odpowiedział;
— Może . masz słuszność. Zaczyna być nu­

dno, obowiązek nigdzie nas nie woła. Zrzućmy 
maski, niech każdy z nas wypowie to, co czai 
się w najciemniejszym, najskrytszym zakątku 
jego duszy. No, któż zaczyna?

— Mówisz to poważnie?
— Najzupełniej 1 Odważmy się raz jeden być 

całkowicie szczerymi i mówić samą tylko nagą 
prawdę.

— No, i zachowajmy nasze zwierzenia w 
bezwarunkowej tajem iisy.

— To się rozumie samo przez s ię ! A zatem,
kochany mecenasie zaczynaj !

*  *  *

— Kilka lat temu — rozpoczął adwokat— by­
łem zmuszony wydać obiad — nie zwykły obiad 
przyjacielski — lecz obiad wystawny, na któ­
rym znajdowało się kilkunastu moich znajo­
mych ze swemi żonami. Urządziłem wszystko 
jpk najwykwintniej, nawet ze zbytkiem, nie 
żałując pieniędzy.

Gości moich rozlokowałem przy stole w 
ten sposób, jy  każdy ze swego sąsiedztwa był 
jak najbardziej zadowolony. Nastrój był dosko­
nały, 1 umoi-y wzrastały, rozmowy stawały się 
coraz głośniejszemu.. "Wino perliło się w kieli­
chach, twarz pań pokryły rumieńce, oczy 
błyszczał;. "W ieczór się udał !...

4 igle w przedpokoju zad iwięczał dzwonek; 
na szczęście nikt go prócz mnie nie posłyszał. 
Dzwonek, przerywający obiad zawsze działami 
na nerwy: nie znoszę, gdy przeszkadzają mi 
podczas jedzenia, zwłaszcza, kiedy przy stole 
moim mam gości. Za chwilę lokaj oznajmił mi 
szeptem, że jakiś człowiek chce się ze mną wi­
dzieć. Kazałem zapytać o nazwisko, i co go 
sprowadza. Nazwisko wydało mi się obcem. 
■, -ayczynę zaś odwiedzin mógł powiedzieć ty l­
ko mnie samemu. Przeprosiwszy gości, wstałem 
od stołu i w fatalnym humorze wyszedłem do 
przedpokoju

Na progu stał człowiek, mogący naprawdę 
wzbudzić litość swoim wyglądem. W ytarty tu- 
żurek, który zastępował mu teraz wśród ostrej 
zimy palto, zapięty był od góry do dołu. Twarz 
chuda i blada odbijała chorobliwą bladością od

czarnej, gęstej brody. Zapadłe oczy świeciły 
gorączką. Ujrzawszy mnie, ukłonił się niezgra­
bnie, począł w największem zmieszeniu i zanie­
pokojeniu przestępować z nogi na nogę, miąć 
czapkę w ręce i b słKotaó luźne, ledwie zrozu­
miałe wyrazy. B ył to dyurnista, znajdujący się 
właśnie z powodu długiej choroby na bezpła­
tnym urlopie, żonaty i ojciec pięciorga małych 
dzieci. Mieszkał w jednej z moich kamienic, a 
ponieważ zalegał z czynszem, rządca mój w y­
rzucał go z mieszkania. Przyleciał do mnie, ja ­
ko do ostatniej instancji, błagać o litość. Za­
pewniał mnie, że nic nie stracę, źe jest zdrow­
szy, że wraca do biura ne dawnych warun­
kach i że mi wszystko zwolu.a wypłaci.

Ale trafił na złą chwilę. Byłem w naj­
wyższym stopniu zirytow any. na lokaja, który 
mi go wpuścił, i na niego samego, że m: ze­
psuł wesoły nastrój owego wieczoru.

— Proszę mię zostawić w spokoju — rzekłem 
wyniośle. — Na to mam rządcę, żoby się z lo­
katorami rozprawiał.

OdwrócEem się od niego i otworzyłem 
drzwi do jadalni. Strumienie światła elektry­
cznego i śmiech napełniły przedpokój.

Gdy spojrzałem po za siebie, chcąc spraw­
dzić, czy natręt wyszedł, zobaczyłem, jak oczy 
jego bezbrzeżnie smutnem spojrzeniem obrzuci­
ły  rzęsiście oświetloną salę, potem utkwiły we 
mnie.,. Nigdy nie będę w stanie zapomnieć te­
go spojrzenia, tyle w niem było cierpienia, 
gorzkiego upokorzenia, rozpaczy !

Sędzia i lekarr uśmiechnęli się.
— I tc wszystko?... Zbyt czułe masz serce 

Taka rzecz, jak odmówienie jałmużny żebrako­
wi, bo to przecież był formalny żebrak, nie 
powinna zakłócać spokoju twego sumienia!

■X' *
— Teraz na mnie kolej — odezwał się sę­

dzia — ale uprzedzam was, że mój grzech jest 
cięższy....

Miało to miejsce w ostatnim roku moich 
stndyów uniwersyteckich. Znajdowałem się wów­
czas w położeniu niesłychanie trudnem. Sprawa 
miała się tak, iż byłem zaręczon;7. Narzeczo­
na moja była brzydka, nie kochałem jej ani 
przez chwilę j byłem wszakże bez grosza i

bez widoków na przyszłość, ona zaś miała 
pieniądze. "Wahać s.ę, byłoby głupoią — mał­
żeństwo to stało się dla mnie jedyną deską ra­
tunku. Sytuacya wszakże nie była tak prosta. 
Na parę lat przedtem poznałem i pokochałem 
ładną i dzielną dziewczynę, i jak się to mówi, 
uwiodłem ją.... Uciekła dla mnie od rodziców, 
poświęcRa mi wszystko.

Inteligentna, serdeczna, pracow ita, ko­
chała mię bez pamięci, Znalazłem w n ’Qj ró­
wnocześnie kochankę, towarzysza pracy, przy­
jaciela. Mieliśmy dziecko. Żyliśmy niesłycha­
nie cicho i skromnie; pensya, przysyłana mi 
przez cjea wraz z zarobkami mej ukochanej, 
starczyła ledwo na nędzną wegetację. Ży­
cie je j nie było ani łatwem, ani wesołem, 
nigdy jednak z ust jej nie wyszła skarga, ni­
gdy nie widziałem jej zachmurzonej, lub nie­
zadowolonej ; każdy brak, każdą przykrość, 
każde niepowodzenio umiała mi osłodzić, zła­
godzić ; cała istota jej była przeniknięta miło­
ścią i odaanicm ; czułem, że jestem je j światem 
całym...

— No i cóż ? — z zaciekawieniem przerwał 
adwokat.

— No, i gdy ukończyłem studya i przyszedł 
czas powrotu do domu, rzuciłem ją  z dzieckiem, 
nie uprzedziwszy ani jednem słowem, nie po­
żegnawszy nawet. Od tej pory nic o niej me 
słyszałem, a co prawda, i me starałem się na­
wet usłyszeć...

Zapanowało milczenie ; po chwili wszyscy 
naraz zaczęli mówić. Adwokat znalazł oko­
liczności łagodzące. Przecież to tylko zwykła, 
stara jak świat, Listorya uwiedzionej, a po­
tem porzuconej dziew czyny! Zapewnie, to 
bardzo przykre, że cała hańba, cała odpo­
wiedzialność spada, na kobietę, która najczę­
ściej nie ma ani rodziny, ani środków do ży­
cia... A le jeszcze z tego nie wynika, by czło­
wiekowi taki fakt nuał zepsuć całe życie. Za­
zwyczaj historya podobna kończy się tem. że 
numer pierwszy zostpje zastąpiony przez nu­
mer dragi.

— A  ty, doktorze, jakąż znów zbrodnię masz 
na sumieniu ? Że ciężką, to zaraz można .poznać 
z twej twarzy.

— Czy to była zbrodnia, nie wiem. Długie 
lata, które stanęły pomiędzy mną, a chwiią, 
gdy się to stało, uspokoiły znacznie moje su­
mienie. Lecz był czas, źe moja „czarna plama® 
była dla mnie źródiem niewypowiedzianych mę­
czarni. W ysłuchajcie i osądźcie.

'* **
Ojciec mój umarł w bardzo młodym wie­

ku, zostawiwszy w spadku mej matce dziecko, 
t. j. mnie, graty z trzech pokoików i emerytu­
rę tak wielką, źe nie pozwalała nam obojgu 
umrzeć z głodu. Przyszła chwila posyłania mię 
do szkoły, trzeba było książek, czystego i ca­
łego ubrania; zrobiło się nam jeszcze trudniej. 
Ma tka cudem j ikimś dostała tłumaczenia do 
gazet, a przy nieustannej pracy i fenomenalnej 
wprost oszczędności, jakoś sobie daw7ała radę. 
Ubóstwiałem ją  i wcześnie nauczyfem się oce­
niać jej poswięcenm, azięki którym miałem 
co zjeść, co w łożyć na siebie i mogłem się 
uczyć.

Znaleźli się dobrzy ludzie, którzy przez 
wyrobienie mi maleńkiego stypendyum, uła­
twili mi wstęp na uniwersytet. Jakże byłem 
dumny, jaki szczęśbwy gdy posiadłem mo­
żność dalszego kształcen.a się. Lecz po wybu­
chu pierwszej radości przyszła chwJa zastań )- 
wiema. Z czego żyć ? Stypendyum wynosiło, 
jak po większej części stypendya galicyjskie, 
ledwie coś około 300 koron. Wówczas mój 
były dyrektor zaproponował ari na wnkacye 
posadę w domu pewnegc obywatela Ziemskie­
go, gdzie za lekcye z czterema chłopcami, mo­
głem otrzymać dwieście koron. Z entuzjazmem 
przyjąłem pro pozy cyę, umożliwia .cą mi skoń­
czenie uniwersytetu. Zajęcia z chłopanami by­
ło dużo, lecz roazina, w której przebywałem, 
przyjęła mnie życzliwie, a okolica oyła prze­
śliczna. Nic nie mąciłoby mej radości, gdyby 
nie rozłączenie z matką. Dotychczas nie rozsta­
waliśmy się an: na jeden dzień, a chęo ujrze­
nia j 01 budziła się we mnie chwilami z taka 
siłą, iż musiałem używać całej  ̂ siły woli, 
by nie rzucić wszystkiego i nie wrócić q o  niej.

Chlebodawca mój był człowiekiem bardzo 
bogatym i zajmował wybitne stanowisko w 
społeczeństwie; zarówno on, jak i jego żona
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wir przewodniego, niż z powodu zebranego ma- 
teryału do jego poparcia. A  ten motyw prze­
wodni był fałszywy. Historya Polski i Rusi 
wcale nie jest sataniczną. Jest to ludzka, aż 
nazbyt ludzka historya, na którą też i z ludzkie­
go stanowiska należy patrzeć i ją  oceniać, bez 
wszelkiego mistycyzmu, od którego niestety 
nie uwolnił się ani pan Paderewski, ani pan 
Sienkiewicz, w nie mniejszej mierze, jak pan 
Bjornson. I gdy zarzuca się jemu, że do ataku 
swego dał się nakłonić informatorom ruskim, 
to jest to czysty nonsens już ze względu na 
■jego motyw przewodni. Ten motyw przewodni 
to wykwit najistotniejszy natury Bjornsona, 
natury szlachetnej i kochającej ludzi, lecz wię 
cej czerpiącej z uczucia, niż ze znajomości rze­
czy. Takim znamy go z jego wspaniałych no­
wel młodzieńczych, z wielkich jego dramatów, 
taki wystąpił on i do turnieju publicystycznego.

Żadna ruska informacya nie mogia poddać 
panu Bjornsonowi tych nadmiernych kompli- 
męatów, którymi zasypuje on naród polski. 
„Nie mamy może — pisze on — wspanialszego 
narodu pośród nas. Silny, piękny, utalentowa­
ny, świetlany w każdym czynie swoim, boha­
terski 1 rycerski, niegdyś niezaprzeczenie naj­
piękniejszy kwiat rycerskich turniejów “... — 
tego nie napisze żaden historyk, żaden kryty­
cznie myślący umysł, tak mówi tylko poeta, 
który z poszczególnych, luźnych promieni świa­
tła rycnło laską czarodziejską stwarza wspania­
łą charakterystykę narodu. Charakterystyka ra 
równie mało przystosowuje się do polskiego na 
rodu, jak do któregobądź innego ; abstrahowaną 
jest ona z odosobnionych promiennych zjawisk 
— prawdziwie po poetycku, lecz zgoła nie hi­
storycznie.

"W tych samych szerokich rzutach traktu­
je pan Bjornson także kwestye bieżące. „Ją­
drem rosyjskiej rewołucyi — wywodzi on — 
było to, do czego dążyła francuska rewolucya, 
a do czego odtąd dąży cały świat, tj. sprawie­
dliwy podział ziemi; oto było pierwsze i osta­
tnie zadanie Dumy ; pod tym względem repre­
zentanci wszystkich ludów w Rosy i byli zgo­
dni." Czyż tak było naprawdę ? Bynajm niej! 
A ni francuska, ani rosyjska rewolucya nie mia­
ła takich celów. Pierwszem zadaniem rewołucyi 
rosyjskiej (rozwój myśli ludzkiej nie zna „osta­
tnich zadań") było zdobycie i zabezpieczenie 
sobie elementarnych praw ludzkich i obywatel­
skich dla wszystkich mieszkańców państwa ro- 
ryjskiego, złamanie wszechpotęgi adm inistracyi; 
a jeżeli Duma pod naciskiem nędzy ludu na­
przód zajęła się kwestyą agrarną, zanim zape­
wnić zdołała najelementarniejsze prawra ludzkie 
i obywatelskie, to był to wielki błąd takty­
czny, który też srodze się na niej zemścił.

Ciekawe jest, że te fundamentalne błędy 
inwektywy Bjornsona, przeciw którym Polacy 
rozpoczęli walkę, pominęli oni zupełnie. Tylko 
mały wrzodzik w ich historyi, o który Bjorn- 
son niebardzo delikatnie zawadził, wywołał 
z ich strony gwałtowne okrzyki bólu i rzeczy­
wiście bohaterskie obelgi. Była to kwestya ru­
ska. Pan Bjornson dotknął je j tylko pobieżnie 
i przytoczył tylko odosobnione, stosunkowo 
mało znaczące fak ta : fałszowanie wsckodnio- 
galicyjskiej statystyki! Mój B oże ! cóźby to 
być miała za zbrodnia ? Ludzie, których w sta­
tystykach fałszywie zapisano, nawet wcale tego 
nie spostrzegą. A  ci panowie, którzy tego fał­
szerstwa dokonali dla swoich celów, budują na 
niem konkluzye, które ostateczuie naturalnie 
okazują się fałszywe, i w ten sposób łapią się 
ci panowie we własne sieci. I tak ostatnią re­
formę wyborczą zbudowano na podstawie fał­
szywej statystyki. Polacy mieli w swoich sta­
tystykach cały milion rodaków we wschodniej 
Galicyi i zbudowali bardzo mozolny system w y­
borczy, ażeby tej imponującej liczbie dopomódz 
do panowania — i cóż się stało ? Największa 
liczba polskich kandydatów nietylko w okrę­
gach wiejskich, ale i w okręgach miejskich 
wschodniej Galicyi przepadła; panowie staty­
stycy mogą się tylko poskrobać w głowę. Pan 
Bjornson pisze : „Ruscy chłopi w Galicyi żyją 
z pośród wszystkich chłopów w Europie w naj­
nędzniejszych stosunkach" i przedstawia ich 
następnie jako „masy chudych, obdartych i za- 
skrzepłych w brudzie mężczyzn, kobiet i dzieci, 
wyłażących z nędznych chat o glinianej po­
dłodze."

Nie, panie Bjornsonis, i tego panu chyba 
nie powiedział żaden ruski informator, to pod­
dało panu pańskie szlachetne, współczujące ser­
ce poety. Lecz ono się omyliło. Przysłowiowa 
„nędza galicyjska" wcale tak nie wygląda, jak 
ją  sobie maluje pańska szlaohetna dusza. Nędza 
chłopska w Galicyi, a szczególnie w ruskiej

mieli rozległe stosunki i bardzo często gościli 
w swoim domu znajomych ze Lwowa i z Kra­
kowa. Śniadania, obiady, pikniki, następowały 
jedne po drugich, a gdy przyszedł sezon polo­
wań, rozpoczęły się szumne wyprawy m y­
śliwskie, na których częściej rozlegało się 
strzelanie korków, niż wystrzały z broni.

Pewnego dnia letniego, siedmnastego li- 
pca, — nigdy daty tej nie zapomnę — hrabia 
wydawał wielki obiad. Do stołu siadło trzydzie­
ści osób, przeważnie mężczyzn ; nastrój był wię­
cej niż wesoły.

P o upalnym dniu, wieczorem przyszła bu­
rza, polał się deszcz. Posłużyło to za pozór do 
wzięcia za karty. Grano w bridża i ecarte. 
Przechodziłem od stołu do stołu, przyglądając 
się obcej mi zabawie ; dotychczas znałem bo­
wiem tylko pasyanse mej matki, które notabe­
ne nigdy nie wychodziły.

Stałem właśnie przy jednym ze stolików, 
z ciekawością śledząc za przebiegiem gry, gdy 
wszedł lokaj i podał mi list od matki. Szybko 
oddaliłem się clo swego pokoju i rzuciłem się 
na lis t ; matka donosiła mi, że od miesiąca jest 
ciężko chora; aż do dnia dzisiejszego nie pisała 
mi o tern, by mnie nie niepokoić, teraz jednak 
nie pozostaje je j nic innego, jak zawezwać mej 
pomocy. Środki wyczerpały się, pieniędzy na 
leczenie się niema, gdyż od dwóch miesięcy nie 
była zdolna na siebie pracow ać; gospodarz w y­
rzuca ją  z mieszkania; sprzedała wszystko co 
się dało. Prosi więc, bym wziął dla niej od 
hrabiego pewną niewielką kwotę na rachunek 
mego wynagrodzenia. Była w rozpaczy, że jest 
zmuszona użyć tego ostatecznego środka, któ­
ry odbije się na moich studyach uniwersyte­
ckich, błagała mię o przebaczenie, przyrzekając, 
iż jak tylko wróci jej zdrowie, będzie praco­
wała bez wytchnienia, byle zwrócić dług, u 
mnie zaciągnięty.

List ten spadł na mnie jak grom. Dzisiaj 
dopóki są goście, nie można rozmówić się z 
hrabią, trzeba czekać dnia jutrzejszego i zna­
leźć stosowną chwilę jeszcze do odejścia po­
czty. Pragnąc się nieco uspokoić zszedłem na

Galicyi wschodniej, to już przezwyciężone zło, 
to stan, w którym chłopi wyszli z patryarcbal- 
nej nad nimi pańszczyźnianej opieki i pozosta­
wali jeszcze przez parę lat dziesiątok, dopóki 
ich dawni panowie mieli jeszcze wszechmożne, 
długie nad nimi swoje ręce. Ale dzisiaj to już 
tempi passati. Nasz biedny, przez wiele lat sy­
stematycznie zubożany i ogłupiany lud pod­
niósł się już o własnej sile i własną energią z 
tego upadlającego stanu i dla swojej siły robo­
czej i swoich zdolności zdobył już w Ameryce 
i w Niemczech źródła zarobku i uznanie, we 
własnym języku przyswoił sobie eiementa oświa­
ty, uzyskał jasny pogląd na sprawy polityczne 
i socyalne i z radośną ufnością patrzy w lepszą 
dla siebie przyszłość. Gdy mówić pan chce o 
galicyjskim brudzie, to niech go pan nie szuka 
we wsi galicyjskiej, ale w galicyjskich miaste­
czkach i miastach. Np. dla największej części 
galicyjskich mieszkańców wsi jest pluskwa ja- 
klemś stworzeniem nawpół mitycznem, które 
znajduje się tylko w miastach.

W  jedne-m ma tylko pan Bjornson bez­
warunkową słuszność : tego całego współczesne­
go prądu dążeń do zdobywania materyalnych i 
duchowych dóbr nie zawdzięczają galicyjscy 
chłopi i robotnicy swoim dawnym patryarchal- 
nym panom. Największa część nędzy galicyj­
skiej wypływa nie z upodlenia galicyjskich mas 
ludowych, ale z niskiego moralnego i intelektu­
alnego stanu klas rządzących w Galicyi. One 
leniwe w myśleniu i bezkrytyczne śnią dalej 
sen o politycznej wszechpotędze, noszą się ze 
staremi szlacheckiemi fantazyami i uczuciami, 
zachowują stare swoje tradycye i przesądy jako 
narodowe świętości, w duszy mają dla swego 
(tylko nie dla obcego) ludu szyderstwo i wzgar­
dę, uważają, że wszelkie poczucie prawa ich 
nie obowiązuje i z wytrwałością właściwą wszy­
stkim pasożytom gniotą wszelkie poruszenia 
samodzielnej myśli i duszy ludu — także i du­
szy swego własnego ludu. Oto jest największa 
nędza galicyjska! Mówię tu wyraźnie tylko
0 prowincyi, którą stanowi Galicya, i o klasie 
panującej w tej prowincyi, a bynajmniej nie 
chcę na tej podstawie ferować wyroku o ca­
łym narodzie polskim i o polskiej inteligencyi 
w innych prowincyach, których wcale nie 
znam.

Tyle uwag moich nad znaną inwektywą 
norweskiego poety. Pomimo niejednego niesłu­
sznego założenia, do którego go ani zła wola, 
ani mylne informaeye nie zawiodły, lecz prze- 
dewszystkicm jego poetycka wyobraźnia i jego 
współczujące serce, przecież nieomylnym in­
stynktem poety przeczuł pan Bjornson słu­
szność, ukazał ranę rusko-polskich stosunków
1 zasłużył sobie tern na wdzięczność przyjaciół 
ludzkości, a przedewszystkiem Rusinów gali­
cyjskich. Głos słabszy możeby tego nie zdołał 
dokonać.

Przyjrzyjmy się teraz obydwom szlache­
tnym rycerzom, którzy śmiało i pewni zwycię­
stwa wystąpili przeciw rycerzowi z północy. 
Pierwszy jest pan Paderewski, wielki w sali 
koncertowej, mistrz fortepianu, także sławny 
ze swoich włosów, jak kiedyś inny Polak, 
Smolka, sławnym był ze swoich wąsów. Jego 

i jego muzyka zawsze mnie oczarowy- 
wały, lecz tylko muzyka bez słów. Jego s/owa 
usłyszeliśmy przed kilkoma laty, gdy z powo­
du pospolitej w Galicyi lichej gospodarki mu­
siał on sprzedać swoje dobra w Galicyi zacho­
dniej i za to społeczeństwu polskiemu, chłopom, 
urzędnikom i żydom wyciął porządny pal er no- 
ster. Teraz przystroił się w kostyum trębacza 
z Sakkingen, ogłaszającego staropolską świe­
tność. Niestety, wygrywa same tony fałszywe. 
„Polacy — ogłasza on — nie będąc wprawdzie 
narodem aniołów, byli przecież już w wiekach 
średnich jednym z najbardziej wolność miłują­
cych i tolerancyjnych narodów". Excusez dupeu! 
Dawna Polska przyjmowała ludzi wszystkich 
religii: Aryanów, Soeynianów, Kalwinów, Lu­
trów, Greków, Ormian i t. d. — naturalnie było 
to w czasach reformacyi, a nie w wiekach śre­
dnich i wszyscy ci reformowani nie wytrzy­
mali długo w Polsce, musieli bowiem stać się 
katolikami, albo wynosić się z opanowanego 
przez Jezuitów kraju. „Także — powiada da­
lej pan Paderewski — żydzi znaleźli u nas 
schronienie i dach..." Tak, lecz nie był to na­
rodowy czyn Polski, lecz prywatna przyjemność 
króla polskiego Kazimierza Wielkiego, który 
był zakochany w żydówce, a którego nazywa­
ją także „królem chłopków" za to, że on w 
swoim Statucie wiślickim położył pierwszy 
fundament dla ujarzmienia chłopów. Zresztą za 
tę polską gościnność zapłacili żydzi bardzo dro­
go ; przyszli oni do Polski jako wolni, wysoce

dół i powróciłem do salonu. Jeden ze stolików, 
przy którym grał major i jakiś bajecznie bo­
gaty książę, otoczony był wieńcem ciekawych. 
Książę był zapamiętałym amatorem ecarte i 
przy toj grze mógł spędzać całe noce.

Tego wieczoru szczęście dopisywało mu 
jak nigdy. Grano po pięćdziesiąt koron partyę, 
a przy szczęśliwym graczu leżały stosy asy- 
gnat pięćdziesięcio i stokoronowyck.

Przyłączyłem się do grupy ciekawych i 
naraz znalazłem się tuż obok księcia. R ozgry­
wała się jakaś wysoka partya, zainteresowanie 
patrzących wzrastało z każdą chwilą, ktoś na­
wet, chcąc lepiej zobaczyć, oparł rękę na »tole, 
zrzucając przypadkiem jeden z banknotów sto- 
koronowych. W  tej chwili stało się ze mną 
coś, z czego dotychczas nie mogę jasno sdać 
sobie sprawy. Machinalnie nastąpiłem nogą na 
asygnatę. Myśl o chorej matce leżała mi na 
sercu okropnym ciężarem, a tu, pod stopą, le­
żała pomoc, zbawienie... Już nie trzeba było 
odkładać do jutra wysłania pieniędzy matce. 
A  kto wie, czyby jutro dał mi hrabia sto ko­
ron ? A  cóż dla tego milionera stanowiło sto 
koron. Nie wiedział pewnie nawet dobrze, ile 
jest naprawdę wygrany. Myśli te jak huragan 
przeleciały mi pod czaszką. Za chwilę byłem 
w swoim pokoju z asygnatą w ręku. Natych­
miast wysłałem matce pieniądze...

*
* *Doktór skończył. W  pokoju zapanowało 

głuche milczenie. Wreszcie adwokat przerwał 
je, zwracając się do sędziego z jakiemś błakem 
pytaniem. Jakby nie widząc obecności doktora, 
dwaj przyjaciele przez chwilę rozmawiali o 
rzeczach obojętnych, nie mających najmniej­
szego związku z dopiero co posłyszaną histo- 
ryą. Posiedzieli jeszcze czas jakiś, poczem po­
wstali, mówiąc, że mają jeszcze interesa w 
mieście. Żegnając przyjaciół, lekarz poczuł, że 
uścisk ich dłoni był więcej niż chłodny i zro­
zumiał, iż dzisiejszego wieczoru na zawsze stra­
cił ich szacunek.

cywilizowani mężowi i i zeszli tutaj w ciągu 
stuleci do pogardzanego, odstraszającego typu 
„polskich żydów"; i gdy w oczach naszych 
z karykatury tego typu poczyna się wytwa­
rzać narodowy typ żyda, to Polacy są najgor­
szym jego wrogiem. Jak dawniej tylko chłopa 
w pańszczyźnie, tak teraz chcieliby polscy pa­
nowie widzieć dookoła siebie tylko z dawna 
zaufanego ..polskiego żyda", ale w żadnym 
razie wolu go, równouprawnionego obywatela.

Pan Paderewski „stwierdza" nie bez żalu, 
że w Galicyi istnieje „kwestya ruska". Jakżeż 
to szlachetnie! "Właściciel plantacyi, który z li­
tością myśli o przedwczesnej śmierci swoich 
niewolników, których ze spokojnem sumieniem 
zamęczył na śmierć. Jego żal opiera się na fan­
tastycznych notatkach starych kronik, które u- 
ważają Galicyę za pierwotnie polski, przez ru­
skich książąt okupowany kraj, który cudownym 
sposobem w przeciągu kilku lat stał się czysto 
ruskim i nie zachował ani śladu z pierwotnej 
ludności polskiej. Nonsens i bezpodstawność tej 
notatki kronikarskiej wykazała nowoczesna hi- 
storyografia już dawno i pogrążyła ją w ni­
cość. Lecz panu Paderewskiemu wolno o tern 
nie wiedzieć.

„Kazimierz W ielki — powiada on — w 
r. 1340 bez poważnego oporu ze strony ludno­
ści tego kraju przyłączył go do Polski napo- 
w rót“ . Naturalnie, był to właściwie napad roz­
bójniczy, po którym Kazimierz W ielki w dwa 
tygodnie obładowany łupem powrócił do Kra- 
vva; zaś połączenie Grtdicyi wschodniej z Polską 
nastąpiło faktycznie dopiero w r. 1441, przy- 
czem Kazimierz musiał przysiądz, że szanować 
będzie obrządek ruski, ruskie prawa i zwyoza- 
j e ; od tej przysięgi zresztą zwolnił go papież 
jeszcze tego samego roku (patrz M. Krusew- 
skyj „Historya Ukrainy" tom IV, str. 22— 26, 
po rusku). „Od tego czasu — powiada pan Pa­
derewski — stała się Galicya wschodnia kra­
jem o mięszanej ludności". — Dlatego zape­
wne nazywała się Rusią... „Obydwa narody 
bratnie — ciągnie dalej p. Paderewski — upra­
wiały rolę w tym kraju urodzajnym i broniły 
go przed napadami nieprzyjaciół". Jakie toidy- 
liczne! Szkoda tylko, że w historyi widzimy 
te dwa „bratnie" narody już w wieku piętna­
stym v/ stosunku pana i niewolnika, i że dzięki 
polskim rządom mała, z łuków strzałami strze­
lająca horcia tatarska przez trzysta lat mogła 
corocznie zalewać ukraińskie kraje krwią, pożogą 
i mordem je niszczyć i tysiące ludności upro­
wadzać w niewolę. Ta polska obrona granic 
jest jedną z najhaniebniejszych plam polskiej 
historyi i była jakby na to obliczona, ażeby 
Ukrainę na zawsze utrzymać w stanie ruiny i 
wyczerpania.

Pan Paderewski zestawia następnie listę 
swoich życzeń, nie w imieniu jakiejś partyi, 
lecz „poprostu jako Polak". Życzy on Rusinom 
ruskiego nniwersytetu, jeśli on spadnie im z 
nieba, lub jeżeli go zdobędą pomimo Polaków; 
przedew7szystkiem zaś życzy on Rusinom, ażeby 
tak bardzo nie nienawidzili Polaków. To jest 
pobożne życzenie silnego, który słabego dusi 
za gardło i przytem upom ina: „Cicho, durniu, 
uspokój się!".

Pan Paderewski wdepnął także i w sta­
tystykę z tą samą kompetencyą, co w historyę, 
geografię i etnografię. Podaruję mu tę jego ex- 
kursyę statystyczną; historya ostatnich dni wy­
kazała, że i statystyczno fałsze mają gliniane 
nogi.

W  jego przedstawieniu historyi uniwersy­
tetu lwowskiego zauważyłem tylko dwa kłam­
stwa. Po pierwsze przi z Józefa II założony we 
Lwowie uniwersytet nie miał nic wspólnego z 
dawnem kolegium jezuickiem, a powtóre cesarz 
ten utworzył w owym uniwersytecie kilka ka­
tedr ruskich. Inną paplaninę tego uczonego pa­
na o uniwersytecie mogę mu także podarować; 
warta ona tyle, co i reszta. Jeżeli jednak wspo­
mina on o „małych męczennikach w Poznań- 
skiem", to niepodobna nie przypomnieć sobie 
analogii tych małych męczenników w Galicyi. 
Od wielu lat, od czasu obsadzenia ruskich szkół 
przez nauczycieli Polaków i polskie nauczyciel­
ki, słyszeliśmy wiele skarg na to, że ci nauczy­
ciele, a przedewszystkiem fanatyczne, języka 
ruskiego zgoła nierozumiejące nauczycielki, zmu­
szają dzieci ruskie do odmawiania codziennej 
modlitwy i uczenia się katechizmu po polsku, 
że zakazują modlitwy ruskiej, a oporne dzieci 
karzą policzkami, rózgami, często obdzierają im 
uszy. Jeżeli to, co Prusacy czynią w Poznań- 
skiem, jest pedagogicznym i narodowym non­
sensem, to przecież nonsensu tego mogli się 
Prusacy w ostatnich latach dwudziestu do­
brze nauczyć we wsc&Sdnio-galicyjskich szko­
łach.

Rozebrałem wywody Paderewskiego nieco 
obszerniej, niż one na to zasługują, a to g łó­
wnie dlatego, że są one doskonałem odzwier­
ciedleniem tego  polskiego wulgarnego patryo- 
tyzmu, który z rozmaitych starych kłamstw i 
nowych bajek zlepił sobie papierowy o złotych 
ramach obraz dawnej Polski i sądzi, że ten 
obraz pozwala mu dumnie spoglądać na 
inne narody i Polskę uważać za szczyt eywi- 
lizacyi.

Trzeci wystąpńł w szranki Henryk Sien­
kiewicz, wielki polski powieściopisarz o świa­
towej sławie, genialny twórca tego wszechpol­
skiego szowinizmu,,któty obecnie zatruwa du­
szę polskiego narodu. ~W swoim rozgłośnym 
cyklu powieści z X V II  wieku przedstawił on 
wszystkie sąsiadujące z Polakami narody jako 
barbarzyców, a tylko Polaków jako wysoce 
cywilizowany, szlachetny naród bohaterski. 
Ukraińscy Kozacy, Szwedzi, Niemcy (Krzyża­
cy) wszystko to są tchórze, dzicy ludzie, o- 
krutni rozbójnicy, podczas gdy polscy bohate­
rowie, to wykwity cnoty, nadludzie pod wzglę­
dem fizycznej siły. „To książki pisałem w 
ciężkich czasach ku wzmocnieniu serca" — po­
wiada on w epilogu tego cyklu powieści. Czy 
tylko takie książki mogą serca wzmocnić, a nie 
raczej je  zdenerwowmć? Sienkiewicz występuje 
do walki z Bjdrnsonem z -wielkim zapasem o- 
gnia, a małym zapasem am unicyi; pisze wedle 
recepty : dużo słów, mało sensu. Cytuje ja ­
ko dowmd wysokiej polskiej cywilizacyi słowa 
z dokumentu Unii horodelskiej, tej papierowej 
ewangelii, która w czynach nigdy nie znalazła 
oddźwięku. Słów szuka tylko, a nie szuka fa­
któw. Ma on bezczelność utrzymywać, źo Po­
lacy są obecnie największymi przyjaciółmi na- 
cyonalistycznego ruchu litewskiego i pisze za­
chwycony : „G dyby Brornson mógł czytać pol­
skie pisma, toby się mógł przekonać, że cała 
polska prasa nie odnosi się nieprzyjażnie do 
tego ruchu". No, Bjornson prawdopodobnie nie 
umie po polsku czytać, lecz ja mu dopomogę. 
Przeszłego roku wyszła w Krakowdc przez L i­
twina Horbaczewskiego wydana broszurka pod 
tytułem : „Odrodzenie Litwy i idea polska*

„Pierwsze litewskie pismo „Ausra" — czytamy 
tam — było początkowo redagowane w duchu 
dla Polaków przyjaznym. Lecz wkrótce chwy­
cili się kierownicy polskiej opinii publicznej 
najrozmaitszych politycznych plotek i oświad­
czyli, że odrodzenie Ł ifw y jest filią carskiego 
despotyzmu, który z pomocą ■ Litwinów chce 
zniszczyć polskość na Litwie". Utrzymywali 
oni również, że „Ausra" wychodzi za pienią­
dze Bismarcka i że litwomani podburzają lud 
do mordów Inteligencya litewska głęboko zra­
niona na honorze rozpoczęła zaciętą walkę z 
temi plotkami i starała się zdemaskować złą 
wolę polskiej prasy. Od roku 1883, gdy w 
„Ausra" pojawił się artykuł pod tytułem „Enk 
lank !“ (Idż precz!) skierowany przeciw Pola­
kom na Litwie osiadłym, a wrogo dla idei li­
tewskiej usposobionym, datuje się polsko-litew­
ski antagonizm, który w czasach obecnych 
wzrósł do olbrzymich rozmiarów. Niech resztę 
czyta nie Bjornson, lecz Sienkiewicz.

Chcę jeszcze podnieść tylko jeden bez­
czelny ustęp z listu Sienkiewicza, który jako 
historyk i statystyk stoi na równi z Paderew­
skim, to znaczy tak mało umie, jak i on. „Uni­
wersytet lwowski ■— powiada Sienkiewicz — 
został założony przez króla Jana Kazimierza 
w r. 1661 i nazywał się wówczas jezuickim. 
Ze jednak nigdy nie było ruskich Jezuitów, 
tego nie zatają przed Bjornsonem nawet Rusi- 
ni. W  roku 1784 po przyłączeniu Galicyi do 
Austryi, przemienił cesarz Józef uniwersytet 
ten w tak zwany józefiński. Oprócz teologii 
pastoralnej, której wykład polski cesarz za­
twierdził, wszystkie inne nauki wykładane by­
ły  po łacinie. W r. 1805 przemieniono ten za­
kład w liceum z językiem wykładowym łaciń­
skim. W obec tego zapytać na leży : co oznacza 
i skąd pochodzi twierdzenie Bjornsona, żc uni­
wersytet lwowski był pierwotnie ruski, na któ- 
rem cały jego artykuł się opiera ? Jakich do­
wodów mu na to dostarczono ? A  przecież do­
wody są konieczne, bo bez nich wydaje się 
wyroki, przypominające dawne wyroki ture­
ckie, a dzisiejsze pruskie..."

Tych dowodów nader łatwo dostarczyć 
można, tylko pan Sienkiewicz w bezdennej 
swojej ignorancy1' mógł ich nie widzieć, zanim 
pisanie swoje rozpoczął.

W  oficy&lnej, po polsku i przez polskiego 
patryotę, lwowskiego profesora uniwersytetu 
dra Ludwika Finkla, napisanej historyi uni­
wersytetu lwowskiego czytamy, że przez Jana 
Kaziemierza założone we Lwowie kolegium je ­
zuickie już w r. 1763 zostało na rozkaz królew­
ski zamknięte, a w r. 1773 wraz ze zniesieniem 
zakonu Jezuitów znikło zupełnie.; to też o za­
mianie tej instytucyi w późniejszy uniwersytet 
mowy być nie może. W  józefińskim Uniweryte- 
cio byli także profesorowie R usin i: Antoni An- 
gielowicz, M. Harasiewicz i Mikołaj Skorodyń- 
skij (str. 83 — 84); w r. 1787 dekretem z 9 
marca utworzono na tym uniwersytecie spe- 
cyalny filozoficzno-teologiczny instytut, w któ­
rym wykładali Piotr Lodij, Jan Zemancyk, 
Modest Hryneweckij, Mateusz Sankowickij i i. 
"VV cesarskim dekrecie było wyraźnie powiedziane 
że instytut ten z językiem wykładowym ruskim 
powstaje prowizorycznie dla grecko-katolickich 
kandydatów do stanu duchownego. (Finkel, str. 
86). O naukowej działalności tego instytutu 
podaje książka prof. Pinkla dokładne sprawo­
zdanie (na str. 85 do 95); w r. 1804 instytut 
ten rozwiązano.

Niech to wystarczy do scharakteryzowa­
nia lekkomyślnej, niesumiennej, a nos do góry 
noszącej polemiki polskich koryfeuszów. Jeżeli 
na wyżynach polskiego społeczeństwa takie pa­
nuje światło ducha, to jakżeż wyglądać może, 
niżej u do łu ! Dr. Iwan Franko.

M e w a  przyrodniczo-lekarska.
VII.

(,Szpitalnictwo i zdrojowiska).
U ludu galicyjskiego istnieje z dawna za­

korzeniony przesąd, żo szpital — to przedsionek 
świata pozagrobowego i niejeden ubogi czło­
wiek, chory, nie korzysta z dobrodziejstwa bez­
płatnej ordynaeyi, gdyż boi się, aby go nie 
wysłano do szpitalu. Przyczyną tego smutnego 
przesądu były stosunki, jakie panowały w szpi­
talach galicyjskich od czasu zaboru aż do za­
prowadzenia autonomii. Jeszcze przed 40 laty 
na czele zarządów w szpitalach galicyjskich 
stali Niemcy, nierozumiejący języków krajo­
wych ; lekarze ordynowali na migi, a lekko 
chorych nierzadko zmuszano do roboty w pry- 
watnem pomieszkaniu lekarza. Sale i przybory 
operacyjne, o ile w ogóle istniały, znajdowały 
się w opłakanym stanie. O mikroskopie i labo- 
ratoryum ebemieznem ani nawet nie myślano. 
Wiadomości o tych stosunkach udzielił publi­
czności sam W ydział krajowy w jednem ze 
swych urzędowych sprawozdań i to ze szczegó­
łami, w któro dziś trudno uwierzyć.

Od czasu zaprowadzenia autonomii stosun­
ki w naszych szpitalach bardzo się zmieniły. 
Zawiał do nich duch europejski. Pobudowano 
zdrowotne gmachy, zaprowadzono najnowsze 
zdobycze naukowe i wprowadzono lekarzy’ Po­
laków, mogących się z chorymi porozumiewać 
i posiadających dyplom doktorski — czego da­
wniej nie wy7mngano koniecznie. W ięc dzisiaj 
uprzedzenie do szpitalu jest nieuzasadnione. 
Jeśli jednak ktoś posiada jakie wątpliwości, to 
niechaj się rozejrzy po wystawie z tego działu, 
a przekona się, jak ogromny postęp dokonał się 
v/ ostatnich trzydziestu latach. Z 33 szpitali, 
jakie kraj posiada, 13 jest w e  wzorowym eta­
nie, a tylko 6 jest tak złych, że na ich miejsce 
muszą być inne wybudowane; we wszystkich 
innych zachodzi potrzeba większych lub mniej­
szych inwestycyi, aby je  przyprowadzić do do­
brego stanu.

Interesujące są grafikony, przedstawiające 
wyniki leczenia. Czytamy z niob, że śmiertel­
ność w szpitalach spadła z 125% , w r. 1873 
na 7% w r. 1904. Następnie widzim3r, że śmier­
telność maleje szybciej w wielkich szpitalach 
(Kraków, Lwów, Kulparków), aniżeli w szpita­
lach prowincyonalnych, które z braku fundu­
szów powolniej szły za postępem czasu. W  r. 
1872 umarło w szpitalach prowineyonalnych 
13.5% chorych, w szpitalach Krakowa, Lw o­
wa i Kulparkowa po 10'% chorych. W  r. 1879 
spadła liczba zmarłych na 10.5% w szpitalach 
prowincyonalnych, a na 8.6%  w szpitalach sto­
łecznych. W  latach 1880 i 1885 obydwie linie 
graficzne zaczynają się przecinać. I tak w r. 
1904 wzrasta śmiertelność w szpitalach krajo­
wych na 9 %  chorych, zaś w szpitalach pro- 
wineyonalnych maleje na 6.5% ohorych. Na 
pozór możnaby z tego wnosić, że szpitale pro- 
wiucyonalne porobiły większe postępy w le­
cznictwie, niż szpitale krajowe; jednak w rze­
czywistości jest przeciwnie. Właśnie ze wzglę­

du na większe udoskonalenia, wprowadzone w 
wielkich szpitalach krajowych, zwiększa się do 
nich napływ osób ciężko chorych, wśród któ­
rych z natury rzeczy  śmiertelność jest większa, 
aniżeli między lekko chorymi.

Kulparkowski zakład dla umysłowo cho­
rych wystawił wyroby swoich pacy7entów7, 
przeróżne drobnostki z drzewa, artystyczne ma­
lowidła, roboty kobiece i nawet — zbiór w y­
trychów, którymi się cb o 'z 37 posługiwali do 
ucieczki. Największy jednak podziw wzbu­
dzają kunsztowne roboty koionkarskie, nade­
słane z zakładu ciemnych. Są one po umiar­
kowanych cenach do nabycia, a delikatno­
ścią i precyzyjnem wykonaniem dają się po­
równać z robotami najwprawniejszych spe- 
cyalistek.

Z tablic krajowej Rad3’ zdrowia czyta­
my, że w roku 1905-tym istniało w Galieyi 
jeszcze 26 powiatów’, nieposiadających żadne­
go szpitala. Najbardziej około służby zdro­
wia zacofane powiaty są: M ielec, Pilzno,
Brzozów i Zborów, bo tam nie ma nawet leka­
rza okręgowego.

Szpitalnictw ’ 0 Królestwa Polskiego repre­
zentuje tylko wystawa szpitalu w Chełmie, bar­
dzo ciekawa ze -względu na preparaty i foto­
grafie rzadsz3’ch chorób.

Do tej grupy zaliczyć wypada dalej sana- 
torya prywatne i zakłady lecznicze Rnszy7ch 
zdrojowisk. Z biegiem rozwoju zdrojowisk pod­
karpackich na pierwsze miejsce -wysunęło się 
Zakopane. Jeden z najlepszych tamtejszych 
przewodników służy gościom wystawowym za 
cicerone i udziela gorliwie wyjaśnień w spra­
wie wystawionych przedmiotów7. Powszechną 
uwagę zwraca na siebie wzorowm urządzone sa- 
natoryum dla piersiowo chorych, uwidocznione 
w łatwych do zrozumienia przekrojach. Inne 
zdrojowiska nadesłały swe plany topograficzne, 
fotografie zakładów leczniczych, próbki wód, 
borowiny, ekstrakty solne, ale — z mały­
mi w3’jątkami — omieszkały nadesłać ob­
jaśnienia najbardziej interesujące: o stanie cie­
płoty, opadów meteorologicznych, obfitości wo­
dy źródlanej, a nadewszystko o materyaln37ch 
warunkach pobytu. Jakiż interes może obudzić 
w gościu wystawowym widok tuzina flaszek 
„oryginalnych" lub pakiecików z ekstraktem 
soli, skoro nie powiedzą mu, jaka jest chemi­
czna zawartość tej w ody-czy soli?

Rozwój zdrojowisk jest pomyślny. Lic-zha 
gości wzrosła z 5.0C0 pized laty trzydziestu na
35.000 w r. 1904, a udział gości w naszych 
zdrojowiskach w stosunku do frekwencyi in- 
nych zdrojowisk monarchii wzrósł z 6 3%  na 
8-3%.

Urozmaicenie placu W37stawowego stano­
wią urządzenia szpitalu polnego, wystawionego 
przez komendę 11-go korpusu we Lwowie. O- 
bejmuje ona 3 baraki, graficzno przedstawienie 
zakładu sanitarnego dywizyi, wozy7, namioty dla 
rannych i różne drobniejsze przybory7 szpitalne, 
zastosowane do pośpiesznej praktyki polowęj.

Oprócz zakładów lecznicz37ch publicznych 
i prywatn3’ ch wzięło udział w wystawie z tej 
grupy także kilka firm, fabrykujących urządze­
nia szpitalne i przyrządy. Mamy więc sposob­
ność oglądać różnego systemu łóżka, szafki, u- 
mywalnie, stoły operacyjne, narzędzia chirur­
giczne, nosze, opatrunki, izolatory7 ścian i podłóg, 
wzorowe pokoje dla chorych, pokoje dla dzieci 
itp. Z przyjemnością konstatujemy, że wiele 
z tych rzeczy wyrabia się już w kraju, i że 
krajowe wyroby w niczem nie ustępują zagra­
nicznym.

Wypadki w Rosy i.
Łódź. Gubernator piotrkowski ogłosił, że 

zbieranie składek na szkolę rolniczą im. Bartosza 
Głowackiego karane będzie grzywną do 3000 
rubli lub więzieniem do trzech miesięcy.

Warszawa. Banda uzbrojonych ludzi rzu­
ciła 4 bomby i jeden granat ręczny w pobliżu 
stacyi Łapy na pociąg osobowy, wiozący dwa 
pułki gwardyjskie. Granat uszkodził tor; bom­
ba nie wybuchła. Pociąg mógł dalei jechać. 
Banda zbiegła.

W  Zduńskiej W oli nieznani ludzie zabili 
tkacza Jana Wernera a strzelając doń, zranili 
śmiertelnie 17-letnią Małgorzatę Kaczmarków- 
nę i 14-letnią Annę Staninszaukę.

Pod Tarkiem areszfowano niejakiego An­
drzeja Świerczyńskiego, mordercę właściciela 
mtyna parowego w7 Ko.ścinie, p. Leszczyńskie­
go. Swierczyński zeznał, że clo wykonania mor­
du wynajęło go czterech innych właścicieli 
młynów, konkurentów Leszczyńskiego. Obiecali 
oni zapłacić W37najętemn zbirowi 150 rubli, ale 
zapłacili tylko 38 rubli. Wszystkich czterech 
aresztowano.

Jekaterynburg. Wczoraj w południe wyko­
nano na ulicy zamach rewolwerowy7 na szefa poli- 
cyi miejskiej, który się znajdował v,7 towarzystwio 
kapitana żandarmeryi. Policmajster nie odniósł ra­
ny7, kapitan żandarmeryi zginął od strzału rewol­
werowego. .Sprawców ścigano, lecz zdołali oni uciec, 
raniąc podczas ucieczki jednego policyranta.

Magdeburg. Do Magd. Ztg. donoszą z Pe­
tersburga, że rząd rosyjski, potrzebując pieniędzy7, 
zamierza sprzedać warsztaty okrętowe na Newie 
angielskiemu Towarzystwu za 175 milionów rubli.

KRONIKA.
Lwów 8 lipca.

List b. prezesa Koła polskiego w Peters­
burgu do Koła polskiego w Wiedniu P. Dmow­
ski, były prezes Koła polskiego wr Petersburgu, 
wystosował do s-wojego sojusznika, towarzysza i 
przyjaciela we wszechpolskości prof. Głąbińskiego 
następujący list:

„Szanowny panie pośle! W  chwili zebrania 
się waszego Parlamentu, Duma rosyjska została 
już rozwiązana, a z nią przestało istnieć Koło pol­
skie, któremu miałem zaszczyt przewodniczyć. 
W chwili tej nie mogłem imieniem naszej organi­
zacji przesłać Kołu polskiemu w Wiedniu bra­
terskich Ż37czeń na zaczątku świeżego okresu wa­
szego życia konstytucyjnego, w którym to okresie 
otwierają się nowe zadania dla naszej reprezenta­
cji narodowej. Więc niechaj mi wolno będzie te­
raz, gdy powróciłem do kraju, przesłać imieniem 
mojem i kolegów serdeczne pozdrowienia dla was 
na ręce Pana, bliskiego mi dawniej towarzysza 
pracy na gruncie waszej dzielnicy7, a zarazem ży­
czenia z okazyi pomyślnego wyniku wyborów, któ­
re się odbyły w nader ciężkich warunkach, wre­
szcie gorące życzenia zwycięstwa nad wszystkimi 
czynnikami, wrogimi naszej sprawie. Jesteśmy z 
wami myślą i sercem i uczymy się od was, doświad-' 
czonych w walce parlamentarnej, chociaż walka 
którą my prowadzimy7, nie jest jeszcze parlamen­
tarną, albowiem gdy zwyciężamy w pa rla m en cie , 
wypędzają nas z niego. Nie przeraża nas to je­
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dnak, ani n-e zniechęca. Sposobimy się do nowych 
wyborów i na świeżą walkę, Chociaż odebrano nam 
znaczenie liczebne, walczyć będziemy wpływem 
moralnym, który dotychczasową naszą działalnością 
w Petersburgu w poważnej mierze zdobyliśmy. 
Niestety, gdy los drugiej Dumy był już przesą­
dzony od chwili jej zebrania się, istnieją poważne 
obawy, że również następna Duma długo się nie 
ostoi i że to będzie już ostatnia, o ile nie zajdą 
wypadki, któreby wpłynęły na zmianę prądów, pa- 
nujących w obecnym rządzie i na usunięcie wpły­
wów zagranicznych, które dziś silniej, niż kiedy­
kolwiek działają na naszą szkodę.

Tl. Dmowski.“
Tyle słów tego nieszczęsnego listu, świadczą­

cego najwymowniej, jaka to bałamutna i niepolity­
czna głowa przewodniczyła Kołu polskiemu w Pe­
tersburgu. Boć przecie każdy rozumny i polityczny 
człowiek stara się zawsze, przechodząc przez jakiś 
most na drodze swego żywota, opatrzeć go dobrze, 
aby został cały i nietknięty i aby po nim mógł 
ponownie powrócić, gdy tego okaże się potrzeba. 
Tylko lekkomyślni i warchoły palą mosty za sobą; tyl­
ko ludzie kierujący się nie rozumem politycznym, 
ale sentymentem, myślą o tern, żeby się w danej 
chwili oświecić bengalskim ogniem frazesu, a nie 
dbają o to, co będzie w przyszłości. Tymczasem p. 
Dmowski paii mosty za sobą i to nietylko w tym 
stopniu, że dla siebie zamyka wszelką polityczną 
działalność w Rosyi, ale nawet utrudnia ją każde­
mu przyszłemu prezesowi Koła polskiego w Pe­
tersburgu i wogóle całemu Kołu. Czyż on bowiem 
nie rozumiał tego, że w akcie takim ofieyalnym, 
jak ten, w którym prezes jednego Koła polskiego 
składa życzenia drugiemu polskiemu Kołu poza 
granicami monarchii rosyjskiej będącemu, i w któ- 
rem to życzeniu wchodzi się oczywiście na teren 
polityki międzynarodowej, nie powinno się było pi­
sać żadnych (swrją drogą nieprawdziwych) prze­
chwałek, jak ta, że „Polacy odnosili zwycięztwa w 
Dumie1' —  bo to uwłacza wszystkim innym stron­
nictwom w parlamencie rosyjskim i gniew w nich 
może wywołać ; —  ani też nic ubliżającego o rzą­
dzie rosyjskim. Tymczasem p. Dmowski idzie da­
lej i nietylko wyraża się z Wysokiem lekceważe­
niem i niechęcią o rządzie rosyjslcim, ale nawet 
zaczepia o trzeci rząd, oczywiście o niemiecki, i 
powiada, żo on wpływa na rząd petersburski i że 
rząd petersburski bardziei, niż kiedykolwiek, ulega 
teraz temu wpływowi Gdyby p. Dmowski był
wszechwładnym Kanclerzem jakiegoś państwa, toby 
po takiej ennncyacyi ofieyalnej ściągnął na to pań­
stwo wojnę dwóch mocarstw; że zaś był niestety 
prezesem Koła polskiego, to tym swoim listem robi 
to, że wszyscy w przyszłości prezesi Koła polskie­
go w Petersburgu będą nietylko przez rząd peters­
burski i przez Dumę, ale i przez rząd niemiecki
źle widzmni, jako ludzie, którzy, gdy kadeneya się 
skończy, mogą pisać za granicą ubliżające o nich 
rzeczy. I trwać to będzie dopóty, dopóki rozumniejsi 
od p. Dmowskiego prezesi Koła polskiego w Pe­
tersburgu nie zatrą w rządzie rosyjskim i wśród
stronnictw rosyjskich, jakoteź w rządzie berliń­
skim bolesnego wrażenia, jakie ten list na nich 
sprawi.

Tyle o p. Dmowskim. A. teraz słówko jeszcze 
o p. Głąbińskim. Wyobrażamy sobU na chwilę, że 
poseł Głąbiński jest człowiekiem, który dba nie o 
siebie, ale o kraj, i który ma głowę wysoce polity­
czną, to znaczy przewidującą wszystkie następstwa, 
jakie każdy krok polityczny w życiu za sobą po­
ciąga. Taki człowiek, otrzymawszy podobny list od 
p. Dmowskiego, nie pokazując go nikomu, wrzuciłby 
go do pieca i wysłał do p. Dmowskiego następujące 
'pi&mo : „Kochany Romciu! Strzeliłeś byka, a po­
cieszaj się tylko tem, że to nie pierwszy : nie o- 
statni w T wojem życiu. Liski Twego nie pokaza­
łem w Kole, bo widzisz, my tu mamy ludzi ■ bar­
dzo rozumnych i ogromnie politycznie wyrobio­
nych, więc takie niedorzeczne frezesy jak te, które 
się znajdują w Twoim liście, rzuciłyby w ich o- 
czach na ciebie fatalne światło. Napisz na moje 
ręce do Koła inny list, w którym złóż serdeczne 
życzenia, ale nie rób żadnej wzmianki o rządzie 
rosyjskim, gdyż życzliwej i uprzejmej zrobić nie 
możesz, a wszelka nieżyczliwa i nieuprzejma, u- 
trudniałaby działalność przyszłego Kola polskiego 
■w Petersburgu. Powiedz za to kilka pięknych 
słów o parlamentaryzmie w Rosyi i w Austryi, bo 
tym sposobem nic nikomu nie zaszkodzisz, a po­
chlebisz Rosyanom, że icii mocarstwo stawiane 
jebt na równi z mocarstwem, które już niebawem 
będzie obchodziło półwiekowy jubileusz parlamen­
tarnego życia. List zaś możesz zakończyć jakimś 
pięknym frazesem czy na cześć wiecznego pokoju, 
czy na cześć braterstwa ludów, czy na cześć ja­
kiegoś innego ideału ogólno-ludzkiego, nie dzielą­
cego ludzi, ale ich jednoczącego we wspólnej mi­
łości. Tym sposobem zakryjesz swoja, irytacyę na 
rozwiązanie Dumy, które zdegradowało Ciebie z 
wysokiego stanowiska prezesa Koła na nic nie 
znaczące stanowisko pospolitego śmiertelnika, —  a 
najważniejszą rzeczą w polityce, jest, jak wiado­
mo, zakryć swoje uczucia tak,_ żeby się ich nikt 
domyśleć nie mógł. Ściskam Cię etc."

Takby zrobił p. Głąbiński, gdyby był mężem 
politycznym On zaś postąpił inaczej. Nietylko list 
w Kole przeczytał, ale co prędzej pośpieszył ogło­
sić go w wiedeńskich dziennikach niemieckich, że­
by co rychlej i jak najskuteczniej skompromitować 
i siebie i swojego przyjaciela Dmowskiego —  o to 
zresztą mniejsza —  ale jeszcze żeby skompromito­
wać Koło polskie w Petersburgu i wogóle Polaków 
i ich talent dyplomatyczny. To bardzo smutno !

Nowy gmach szkoły przemysłowej we 
Lwowie. Reprezentanci rządu i gminy lwowskiej 
podpisali już onegdaj kontrakt, mocą którego rząd 
zobowiązuje się zburzyć zasłaniające gmach muze­
alny skrzydło dawnego Archiwum map i wybudo­
wać własnym kosztem nową szkołę przem słową 
na gruncie odstąpionym przez gminę na żelaznej 
wodzie; a w związku z tem wybudować taks« no­
wy wielki gmach dla dyrekeyi skarbu, gclzieby 
znalazły pomieszczenie wszystkie urzędy skarbowe 
lwowskie, zabierające od szeregu lat wielo lokalów 
i kamienic prywatnych. K ontrakt ten odesłano do 
zatwierdzenia przez Wydział krajowy, potem za­
twierdzi go jeszcze ministerstwo skarbu.

Na wykończającym się juź gmachu Towa­
rzystwa muzycznego umieszczono nnty pierwsze­
go taktu najstarszej pieśni religijnej polskiej „Bo­
garodzica Dziewica". Są ludzie, którym się to nie 
podobało. Uważają oni, że pieśń ta nie jest polską, 
a przynajmniej nie dość szowinistyczną, więc toż 
z tego powodu rzucają się na Towarzystwo muzy­
czne że nie umieściło projektowanej przez kogoś 
pieśni Gorzyckiego „Gaudę Mater Polonia". Zape­
wne, że i ta pieśń mogła być umieszczona, ale że 
piękniej będzie, iż będzie pieśń religijna, przy 
dźwiękach której chadzali Polacy do walki, to 
chyba nie ulega wątpliwości.

Działanie Kółek pomocy naukowej. Istnie­
jące we Lwowie cztery Kółka pomocy naukowej, 
liczące około 300 członków i rozporządzające kwo­
tą 300 knr. miesięcznie, zapewniły w roku zeszłym 
zupełne utrzymanie i opiekę ośmiu uczniom, (w tem 
trzem ze szkoły przemysłowej), a nadto udzieliły

kilkunastu uczniom zasiłków jednorazowych na ku­
pno książek i mundurków. Wobec tego jednak, że 
Zarząd Kółek pomocy naukowej otrzymał już dotąd 
tyle próśb o pomoc dla uczniów w roku przyszłym 
że to niesłychanie przewyższa jego możność finan­
sową, przeto zwraca się do ogółu o poparcie przez 
przystępowanie do Kółek na członków zwyczaj­
nych. Niewielki to wydatek, gdyż wkładka człon­
ka wynosi zaledwie 1 koronę miesięcznie, ■ ale gdy 
przybędzie 30— 40 członków, już znowu jakiś naj 
biedniejszy uczeń, pozbawiony w dodatku opieki 
domowej, będzie mógł korzystać z nauki i mieć 
zapewnione kierownictwo moralne. Kto nie chce 
się wiązać na rok przystępowaniem na członka, 
ten może jednorazowo wesprzeć Kółka przesyłając 
bądź mundurki, bieliznę i książki stare, bądź go­
tówkę. Datki nadsyłać należy pod adresem dra 
Wiktora Osuchowskiego, dyrekeya domen i lasów, 
albo pod adresem p. Leona Twareekiego, ul. Zy- 
gmuntowska 1. 9 we Lwowie.

Z  wystawy przyrodniczo-lekarskiej. Prze­
ślicznie zapowiadała się wczorajsza niedziela na 
wystawie. Od rana panowała cudowna pogoda. To 
też popołudniu śpieszyły na wzgórze stryjskn for­
malne tłumy i pieszo i doróżkami i fiakrami i „na­
bitymi" wozami tramwajowymi. I wielkie ożywie­
nie było na wystawie aż do wieczora, kiedy około 
godziny 7 nadciągnęły nagle od zachodu szare, de­
szczem brzemienne chmury. Spadł deszcz i w je­
dnej chwili zmienił się obraz. Pełen ruchu i życia 
teren na wzgórzu stryjfikiem opustoszał nagle, bo 
wszystko, co żyło, chroniło się bądź do restaura- 
cyj, bądź do kiosków i pawilonów, gazie jaki taki 
dach był nad głową. Deszcz i chwilami grzmoty, 
nie trwały wprawdzie długo, ale „sen nocy le­
tniej" na wzgórzu stryjskiem prysnął... Po chwilo- 
wem ustaniu ulewy publiczność rozpoczęła tfumnie 
odwrót do miasta. Może następnej niedzieli będą 
nieba dla chętnych zwiedzenia wystawy łaskawsze.

Dyrekeya wystawy komunikuje, że złożyła 
u niej pewna dama breloczki srebrne od zegarka 
damskiego, zgubione prawdopodobnie w tramwaju. 
Do odebrania w kancelaryi dyrekeyi, w pałacu 
sztuki.

Dziś, w poniedziałek, o godz. 7 ł/, wieczorem 
będzie miał w „Sali wykładowej" na placu wy­
stawy (na lewo obok pałacu sztuki) prelekcyę dr. 
Nowicki: „O gruźlicy". Ponieważ gruźlica wyka­
zuje u nas, zwłaszcza we Lwowie, największy pro­
cent śmiertelności, więc wykład powinien zaintere­
sować najszersze sfery.

Ważniejsze transakeye dokonane w naszem 
mieście w ciągu miesiąca kwietnia: Państwo Za­
błudowscy sprzedali kamienicę przy ul. Trzeciego 
Maja 1. 7, pani Zofii Rosenzweig za 350.000 kor.; 
państwo Platowscy kamienicę przy ul. Kraszew­
skiego 1. 19 a p Hermanowi Kusckerowi za
258.000 kor., p. Haubmann sprzedał grnnt nabyty 
przed paru miesiącami od hr. Romana Potockiego 
przy ul. Kopernika 1. 11, w obszarze 200 sążni 
kw. za 10C.000 kor., Tewarzystwu Kółek rolni­
czych za 130.000 kor., architekt Józef Cyhulsk 
sprzedał kamienicę przy ul. Krzyżowej' 1. 18 pani 
Aleksandrze z Bogdanów Parczewskiej za 154 000 
korrg państwo Bromilscy sprzedali swoją śliczną 
kanrenioę w stylu gotyckim, przy ul. Krzyżowej 
1. 3G, panu Alfredowi Winterowi za 230.000 kor., 
dr. Jan Prus sprzedał kamienicę przy ul. Ckorąż- 
czyzny I. 21 pani Zofii Marków za 193 000 kor., 
p. Natan Brander sprzedał p. Bronisławowi La­
skowskiemu grunt przy ul. Piekarskiej 1. 3 ze sta­
rem załudowaniem za 88.000 kor. Oprócz tego do­
konano ogromnej masy transakcyi giuntów budo­
wlanych.

Wiec StarorUSki odbył się tymi dniami w 
Żurawnie. Wzięło w nim udział około 2000 ucze­
stników, przeważnie włościan. Z inteligencyi brało 
między innymi udział w wiecu jedenastu xięży, dr. 
Dudykiewicz i grono akademików ze Lwowa. Po 
zagajeniu obrad wygłosił odczyt dr. Dudykiewicz 
na temat: „Położenie Rusinów w Galicyi". Wedle 
relacyi llałyczanina zapytał dr. Dudykiewicz po 
skończeniu swoich wywodów: „

— A wy kio?
— My Rusyny —  zawołały tłumy.
—  A może wy ukrainci?
—  Ni, my ne ukranci; my ne choczem huty 

ukrainciamy; my Rusyny.
W  jednej z uchwalonych rezolucyi było po- 

wiedzianem, że wiecownicy protestują stanowczo 
przeciw kradzieży imienia ruskiego i narzucania 
Rusinom nazwy jakichś „Ukraińców". Zebrani na 
wiecu znają i kochają Ukrainę, jako małą część 
ogromnej, rosyjski >j ziemi. W  dalszej rezolucyi 
powiedziano: „Wiec uważa tych posłów ruskich do 
rady państwa i wszystkich innych, którzy wy­
rzekłszy się odwiecznego, historycznego imienia 
ruskiego, chcą je zastąpić śmieszną nazwą „ukra­
ińskiego" — za złodziejów naroaowych i zdrajców 
i wzywa cały naród ruski, aby ich zwalczał, jako 
swoich wrogów; posłom, nazywającym się „Ukraiń­
cami" wyraża wiec zupełną nieufność".

Wiec potępił następnie tych posłów siaroru- 
skieb, którzy „wbrew fundamentalnjTm zasadom 
rnsskiej narodowej idei, nauce i przekonaniom na­
rodowym uznali samoistność małoruskiej nacyi. 
Dalej domagano się „autonomii dla russkiego na­
rodu" w granicach Austryi, wprowadzenia russkie 
go (przez dwa s, czyli rosyjskiego) jeżyka do 
wszystkich urzędów i szkół, oraz russkiego mar­
szałku. rus«t iego namiestnika i russkiego sejmu 
we Lwowie, iądano zmiany reformy wyborczej dla 
zapewnienia Rusinom jeszcze większej, niż dotąd 
liczby mandatów. Wiec oświadczył się przeciw 
wolnej szkole (,.freie Sekule11), żądał zrównania 
tvpów szkół wiejskich z miejskimi, zwiększenia 
liczby seminaryów z ruskim językiem wykładowym; 
założenia we Lwowie uniwersytetu rosyjskiego, a 
nie ukraińskiego. Wreszcie wezwano zarząd partyi 
staroruskiej, aby już z początku roku szkolnego 
1907/8 założył we Lwowie prywatne gimnazyum 
rosyjskie. Po wiecu odbyło się ugoszczenie wło­
ścian, podczas którego wygłoszono szereg mów 
w ducLu uchwalonych rezolucyi,

bursa polsk. Tow. pedagogicznego. Po
wekacyach przystępuje Oddział lwowski polskiego 
Towarzyska pedagogicznego do otwarcia bursy 
dla młodzieży szkolnej. Wychowankowie zapewnio­
ną mieć będą wszechstronną, szczerą i rozumną 
opiekę, jak również pomoc w nauce i opiekę le­
karską. Pożywienie dostawTać będą zdrowe i dosta­
teczne. Opłata za całe utrzymanie wynosi 3G kor. 
miesięcznic, nadto każdy przyjęty winien złożyć 
jednorazowo 10  kor. za korzystanie z inwentarza 
bursowego. Podania wraz z świadectwem ucznia za 
ostatnie półrocze nadsyłać należy na ręce p. Józefa 
Lisowskiego, Tow. polskie pedagogiczne, ul. Frie- 
drieebów, 1. 10, do 30 lipca b. r.

Śmierć od pioruna. W e wsi Karłów w pow. 
śniatyńskim uderzył piorun w 14-letnią dziewczyn­
kę Annę Karytczuk i w jej matkę, w chwili kie­
dy zaganiały przed burzą kury do kurnika. Matkę 
zakopano po szyję do ziemi i zdołano ją przywró­
cić do życia, ale córki już nie można było odra­
tować.

Królowa Małgorzata, wdowa po zamordo­
wanym przez anarchistów włoskim królu Hiimber-

cie, oddała się po tym strasznym dniu, w którym 
zamordowano jej małżonka dewocyi, dobroczynności 
i sztuce. Popiera artystów, zakłada szpitale i o- 
chronki, buduje kościoły. Z tego powodu od kilku 
już lat w sferacb włoskiego liberalizmu słychać 
głośne i coraz głośniejsze szemranie, że włoska 
królowa-matka odznacza się „tendeneyami klery- 
kalnemi". Przed kilku dniami przyszło nawet z te­
go powodu do skandalu w izbie deputowanych. Oto 
klasztor 0 0 . Pranciszkanów kupił od rządu wło­
skiego kawałek ziemi w okolicach Trastevere za 
niską cenę. Plac ten był przez długie lata odda­
wany do eksploatacyi jednemu z pułków bersalie- 
rów, którzy założyli tam ogród warzywny i cią­
gnęli zyski ze wspólnego gospodarstwa. Gdy 0 0 . 
Franciszkanie przedstawili swmją ofertę rządowi, 
władze wojskowe usiłowały zapobiedz transakcyi 
proponowanej. Mimo to sprzedano klasztorowi 
ogród za 9000 lirów, a przeor Pranciszkanów ogło­
sił z ambony, że dzięki interwencyi „pewnej pobo­
żnej damy" udało ma się nabyć g^nnt, na którym 
zbudowana będzie kaplica.

Poseł Giacomo Ferri przedstawił w parla­
mencie dzieje tej tranzakcyi, a gdy powtórzył sło­
wa przeora o interwencyi ,pewnej pobożnęi damy", 
rozległy się okrzyki: „Mów pan wyraźnie: królowa 
Małgorzata!"

Ferri nie powtórzył wprawdz.e z trybuny 
nazwiska królowej, ale oświadczył wśród przecią­
głych okGsków masoneryi, że jeżeli rząd w dal­
szym ciągu kapitulować będzie przed zakrystyą, 
i jeżeli królowie ręka w rękę z „klechami" wstępo­
wać będą w bramy Kwiryna! . to lud włoski postara 
się o to, aby na owym pagórku powstała nowa 
„sksła tarpejska". Groźba ta nie ma oczywiście 
żadnego znaczenia, bo właśnie lud włoski jest bar­
dzo religijny i nie będzie brał Kwirynałow? za 
złe jego uczuć religijnych. Ale pokazuje się z tego, 
ze nawet takie staruszki, jak królowa Małgorzata, 
która nic dla siebie od świata już nie pragnie, a 
tylko cała oddana jest służbie bliźniego, nie mogą 
być wolne od ataków. Gdyby jednak zrobiła coś 
dla masonów, to przecież katolicy nie wystąpiliby 
przeciw niej tak brutalnie w parlamencie, jak to 
uczynili liberałowie za to, że podała rękę pomocną 
Kościołowi.

Nobilitowany socyalista. Przed kilku dnia­
mi król duński nadał socyalno-demokratycznemu 
radnemu m. Aarhus, Andersenowi, order Danełwo- 
ga za zasługi około szerzenia wstrzemięźliwości. 
Do orderu tego przywiązany jest równi°ź tytuł 
szlachecki. Andersen przyjął order i tytuł, kiedy 
zaś partyjni jego towarzysze czynili mu z tego po­
wodu wyrzuty bronił, się tem, że order ow dostał 
nie jako socyalista, ale je,ko propagator wstrzemię­
źliwości od trunków. Pomimo to stronnictwo zażą­
dało, aby order królowi odesłał, kiedy zaś Ander­
sen uczynić tego nie chciał, zwołano zgromadzenie 
i wyłączono go z partyi

Zjazd zierr.ców i magnezyum. Biecz opi­
suje zabawny i charakterystyczny wypadek, który 
miał miejsce na ostatniem posiedzeniu zjazdu dzia­
łaczy z.emskich w Moskwie: Oto w środku dnia, 
w rozgwarze mów czarnosecinnych o buncie, o 
anarchii, o zabijanych codziennie 30 „wiernych 
sługach ojczyzny" i t. p. okropnościach, na prze­
ciwległym końcu sali, fotograf pragnąc zrobić 
zdjęcie z prezydyum i części delegatów, ustaw;ał 
swój aparat i przygotowywał przyrząd do świa­
tła magnezyowego.

Prezydyum o tem wiedziało i nadało sobie 
odpowiednią pozę. Lecz nie wiedzieli o tem inni, 
i gdy przy wybuchu magnezyum rozległ się tępy 
huk, jak od wystrzału, wnzĄusny siedzący w pierw­
szych rzędach delegaci skoczyli ze swych mie,,8C, 
a komisarz siedzący koło trybuny i uważnie słu­
chający interesującego przemówienia mówcy, lite­
ralnie stoczył się z krzesła i w jednem mgnieniu 
oka, przerażony i wyhladły, znalazł się na środku 
sali. Śmiech i głos prezesa uspokoił zatrwożonych!

Temperatura dnia 5 lipca o godz. 7-muj 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-19, we
Lwowie -4 15, w Tarnopolu -(-14, w Czeraiowcach 
-j-13, w Wiedniu -(-17, w fealcburgu —j-18, wGracu 
—f-15, w Pradze 4  IG, w Tryeście -f 20, w Aubazyi
4 - 18, w Ragusie —(- 23, w Budapeszcie-(-17, w 
Berlinie -(-18, w Hamburgu -f- IG, w Monachium 
-}-18, w Zurychu 4  15, w Genewie -j-17, w Lugano 
-j- 17, w Anglii -f 12, w Paryżu -(-17, w Biarritz 
4 1 7 ,  w Nizzy -) 18, w północnych Włoszech 4-19, 
we Florencyi 4  17, wr Rzymie 4 - 17, w Neapolu 
4  20, w Palermo 4  22 , w Madrycie -f lG , w Sztok­
holmie-}- 16, w Petersburgu 4 -1 5 , w Wilni9 4  12, 
w Warszawie -)- 15, w Moskwie 4 - 19, w Kijowie 
- f l 4 ,  w Odessie -4 1 7 , Serrjewie 4 1 4 , w Bel­
gradzie 4 2 0 ,  w Bukareszcie 4 -1 9 , w Sofii -*1G, 
w Konstantynopolu 4 -  21, w Atenach 4 27. (Tem­
peratura -według Gelsiuazs).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -( -1 4  R. 
w poł. -(- 19 R. Bar. 708. Idzie w górę. Dość 
pogodnie.

W  sklepie.
—  Ciężkie czasy ! -— wzdycha inkasent.— Wszę 

dzie gdzie byłem, polecono się zgłosić po raz dru­
gi; wszędzie z jedynym wyjątkiem .. u mojej na 
rzeczonej.

udało się wskrzesić pogrzebany już instytut 
„Cassa di Sconto & d ‘ R^parm io" w Aleksan- 
dryi. W czoraj otwarto na nowo zamknięte 
przed tygodniom biura- tego Banku i zdaje się, 
źe otwarcie sądowego konkursu zostanie za­
żegnane.

W  Tryeście rozpoczęła już swe czynno­
ści Kasa likwidacyjna dla interesów gnidowych  
w kawie

§ Sprawozdanie giełdy towarowej. Buda­
peszt G lipca 1907 r. (Firma J. Weisz, eksport 
słoniny i smalcu, Siputcza 10).

Ceny zboża wskutek trwającej spieki 1 mniej 
pomyślnych sprawozdań z prowincyi doznały znów 
wybitnej zwyżki, a pszenica na październik prze­
kroczyła kurs 11 koron. Przy realizacyach uspo­
koiła się jednak tendeneya, tylko notowania nie 
doznały widocznej zniżki. Obok pszenicy notowała 
także kukurudza przy silnym popycie wyższe ceny. 
Obrót efektywnej pszenicy wynosił dzisiaj 15.000 
centn. metr. Prawdopodobieństwo zerwania układów 
handlowych z Serbią wywołało na dzisieiszej gieł­
dzie silną konsternacyę i wobec bardzo małych 
zapasów smalcu i słoniny, podskoczyły ceny tyoh 
artykułów znacznie w górę.

Pszenica na październik 10,98 K., żyto na 
październik 8.G6, kukurudza na maj 1808 G.28, owies 
na październik 7.89. Kursa końcowe: Pszenica na
październik 10.98, żyto na październik 8.73, kukuru- 
dza na maj 5.27, owies na październik 7.89. Sma­
lec 72.50, trzypołciowa słonina 70.00 cztero- 
połoiowa G3 — 04. Wszystko za 50 kg. w koronach 
pierwsze koszta.

Widowiska i koncerty.
Colo&seum Hermanów. Od 1 do 15 lipca 

Największe atrakeye świata. Acosta, fenomen s:ły 
i zręczności, Bhonsdorf, mistrzowski kwartet wo­
kalny. Kominiarz i młynarz, sztuka ludowa J. N. 
Kamińskiego. Trupa Max Franklin, najznakomitsi 
akrobaci. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 lipca.

(Z). Sfery finansowe ogromnie zajęte są 
pytaniem, czy Banki i Kasy oszczędnością pod­
wyższą stopę procentową od pożyczek hipote­
cznych, czy też nie. Gdyby ją podwyższyły, to 
mogłoby to wywołać wprost nieobliczalne na­
stępstwa, zwłaszcza w przemyśle budowlanym 
i wszystkich będącymh z nim w związku gałę­
ziach przemysłowych. Pierwsza austryacka K a­
sa oszczędność7 w Wiedniu podobno r.a razie 
nie poawyźszy procentu od pożyczek hipote­
cznych, gdyż n: e jest to instytucya obliczona 
na zysk, a rok ubiegły był dla niej tak do­
brym, że może przeboleć, gdyby zysk z b go- 
rocznycb operacyi trochę się z.mn.«jszył Nie- 
pewnem jest, natomiast, co zrobią inne mstytu- 
cye, obliczone zwłaszcza na zysk.

Dziś ogłoszono sprawozdanie komisyi kon­
troli długu państwowego, o stanie tego długu 
z końcem roku 1906. Owóż wszystkie długi pań­
stwowe Austryi wynosiły z końcem roku 1906, 
sumę 9.609,600.000 koron, powiększyły się za­
tem w ciągu roku ubiegłego o 196 milionów. 
Na oprocentowanie tego długi.. potrzeba ro­
cznie 3341 j miliona koron, z tego 69,300.000 
koron w złocie, a 51,700.000 koron w srebrze.

Z  Aleksandry: w Egipcie donoszą, że dzię­
ki interwencyi międzynarodowego syndykatu 
banków angielskich, francuskich i egipskich

T S L B G E A M Y  „ P R Z E G L Ą D U " .
(Depesze popołudniowe).

Rzeszów. W czoraj odbył się tu Zjazd 
Tow. Szkoły ludowej. Na szybach okisn wi­
dniały nalepki z napisem. „W ita jcie !" Domy 
przystrojono chorągwiami. Po nabożeństwie roz­
poczęły się obrady w sali Sokoła, przy udziale 
około 170 delegatów. Przemówienia rejirezenta ■ 
cyjDe wygłosili pp. Krogulski, wiceburmistrz, 
inspektor Zagrodzki imieniem rady szkolnej kra­
jowej, Wasung w imieniu Kółek rolniczych, 
Dymek w imieniu Związku pracy narodowej, 
Mohr w imieniu Macierzy Szląskiej, Gargas w 
imieniu Związku teatrów włościańskich, Pęc- 
kowski w imieniu Związku okręgowego i K o ­
ła rzeszowskiego. Telegramy gratulacyjne na­
deszły od poznańskiej „Straży" 1 od warszaw­
skiej „Macierzy szkolnej".

Prezes Bandrowshi przedstawił rozwój To­
warzystwa. Rok ubiegły był rokiem normal­
nym ; okazuje sie stały rozwój. Powstał szereg 
szkół na kresach. W  Białej od września będzie 
semmaryum nauczycielskie. W  przyszłości To­
warzystwo nie będzie samo szkół budowało, 
lecz przyczyniać się będzie zasiłkami do po­
wstawania szkół. Początkowe szkółki oddaja 0- 
gromne usługi oświacie narodowej; niemniej 
też szkoły analfabetów. W  czytelnictwie zazna­
cza się także rozw ój; po wstał nowy typ czy­
telń samoistnych. Finanse Towarzystwa są po­
lepszone 1 rudna już deficytu. Towarzystwo 
nie chce i nie może być terenem walk polity­
cznych ; pragnie unikać tego, co nas dziel , 
wszczepiać w lud ideały polityczne, ale na tle 
narodowem.

Warszawa. Onegdaj wyjechali równocze­
śnie z Peteisburga i Warszawy urzędnicy mi­
nisterstwa handlu i przemysłu i kilku profeso­
rów instytutu politechnicznego do Nowoezer- 
kaska w sprawie otwarcia tam w jesieni insty­
tutu politechnicznego, przeniesionego z W ar­
szawy.

Zmarły tu 4 bm. obywatel Konstanty 
Werner przeznaczył 30.00C rubli na rzecz war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności, a
30.000 rubk na polską Macierz szkolną i uni­
wersytet ludowy.

Opoczno. Sędzią śledczym mianowany zo­
stał Polak Franciszek Falkiewicz. (Dotąd mia­
nowano zawsze Rosyan Przyp. Bcd.)

Paryż- Gen. Auger został przeniesiony w 
stan spoczynku z powodu rozkezu, wydanego 
do oficerów i żołnierzy, w którym radzi im, 
aby zawsze słuchali rozkazów komendanta, je ­
dnakże mogą czasem postępować inaczej, jeżeli 
sumienie im to nakazuje,

Rheims. Związek syndykatów7 robotników 
budowlanych uchwalił rozpocząć strejk gene­
ralny

Londyn Na zamku w Dublinie skradziono 
królewskie insygnia zakonu św Patryka war­
tości 50.000 funt. szterlingów (1,250.00*0 kor.)

Montpell.tr. Zebranie burmistrzów uchwa­
liło o b j ą ć  napowrót funkeye dopiero wówczas, 
gdy wyborcy się na to zgodzą i gdy rząd prze­
prowadzi w parlamencie zarządzenia dla złago­
dzenia nędzy na południu.

Szangaj. W  sobotę wieczorem wykonano 
zamach dymamitowy na gubernatora, gdy przed­
sięwziął 011 inspebcyę żandarineryi. Eksplodo­
wała bomba, przyczenr trzech oficerów zginęło, 
a jeden został zganiony.

Waszyngton. Prezydent Rooserelt kazał 
ogłosić, że wysłanie floty na wody oceanu Spo­
kojnego ma być przedsięwzięte tylko w celu 
próby szybkości floty amerykańskiej, a me ma 
celu wojennego. (Goniące za sensaeyą dzienni­
ki poczęły utrzymywać, że dzieje się w to celu 
zaatakowania Japonii. Przyp. Ped.)

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki
Przyjechali dnia 8 lipca. K. Jakubowsai 

z Wołynia. M. Sokofin z Krakowa. A. Zajączkow­
ski z Minkisza stsrego. M. Jaworscy z Dzikowa. 
S. Jasienowska z Sebastopola. W . Łopuszańscy z 
Łańcuta. Radca K, Miiklner z Borszczowa. K. W ol­
ski ze Strzyżowa. S. Tauszyński z Bakowiec. P. 
hr. Romaszkan z Czernawy. Dr. J. W . Landesberg 
i dr. A. Langer z Tarnopola. P. Miiller Monachium. 
E Heller z Borysławia.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów —  Płac Maryacki.

Bestauracya. Pokój do śniadań■ Wszelkie wina ? 
delikatesy.

Przyjechali dnia 7 lipca. J. Szlayen z Rosyi. 
Dr. B. Kawiński z Osoty. J. Pollenz, F. Gruber, 
A. Nassan i R. Rabl z Wiednia. L. Isenberg z 
Krakowa. Ks. F. Siemieńsld z Iwonicza. J. Szeila 
z Trościaniec. J. Krzysztofowicz z Artasowa. St. 
Pikor z Kolendzian. Dr. Dolnicki ze Stryja. Zdz. 
Prussówna z Białki J. Szalamon ze Stanisławowa, 
P. Brzozowski z Kosmacza. ,

P fA D E S Ł A  ME.
Eubrrka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żaunej odpowiedzialności.

Do P. T. Publiczności.

Spółka fakturowći
Stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką

ul. Jag ie llońsko  I. 22
rozpoczęła czynności z d. 10  maja b. r. i udziela 
kredytu na rymesy, faktury, pretensye książkowe, 
zaliczki kolejowe itp., wynikająca z obrotu handlo­
wego. Spółka fakturowa ma zadanie uruchamiać części 
kapitału obrotowego, uwięzione w kredycie za towar 
Firma, iako członek Spółki, odstępuje jcedoje) te 
części kapitału uwięzione w kredycie za Łuwar 
Spółce fakturowej.

Spółka zawiadamia interesowanych z pośród szer­
szej P. T. Publiczności, źe pretensya danej firmy 
została jej odstąpiona, a zakazem dolacza czek po­
cztowej Kasy oszczędności. Dyskretny stesunek je­
dnak firmy do odbiorcy towaru nic na tem nie 
cierpi; warunki umowy zostają niezmienione, kredyt 
ułatwiony powaga tak jednej jak i drugiej strony 
nienaruszona. Spółka fakturowa jest tu pośrednikiem, 
stojącym na straży interesu członków i ułatwień dla 
ich odbiorców, to jest szerszej P. T. Publiczności.

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisemne lub ustne 
udzielamy P. T. Publiczności w godzinach urzędo­
wych oęl 9 do 1 rano i od 3 do 5 popołudniu.

OsVzeźenS&.
Kie upoważniłam nikogo do ziciągan:a dla mnie 

pożyczek, ,.rzc*o długów, na mo:e nazwisko zaciąjniętyeli, 
płacić me będą.

Lwów, d. 3. lipca 1807.
Józefći Kremerowa

wdowa po ś. p Janie Kromerze, inspektorze 
kolei państwowych.

Dr. Micfcat Śliwiński
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h  

i v  K & P łc l u a f t z l e
Miik 1 hrunnstrassp. „ Konig v. Preussenu.

D K  ^ r i s h e i m  ^ r t f t e y
po kilkuletnich stndyac.li w fzpitalacli i klinikach V. Kra­

kowie, Herliuie i Paryżu 
ordynuje w chorobach wewnętrzni cli i nerwowych W 

Krynłty — wi.la Ułana.

O l * .  S r e l i ń s k i
ordynuje w cnorobach dróg moczowych od 

2 do 4 pop. Lwów, ul. Akademicko 8.

Bucmpeszt 8 lipea. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11‘44— l l -45; żyto na 
październik 8 86—8 87 ; owies ne październik 
7 91— 7‘92; kukurudza na lipiec 602— 60? na 
sierpień 6 1 4 —615, na maj 1908 6-34—605. 
Rzepak na sierpień 17 00— 17 01. — Oferty: 
mierne. — Chęć kunna: słaba. — Usposo­
bienie : silne. — Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12  m u tt 30)
Wiedeń 8 lipca.

Marki 117.80, renta majowa 97 50, węgierska 
renta koronowa 92 85, akcye: austr. zakl. kredyt. 
651-50, węg. zaki kred. 750 00, anglobanku 303 00, 
unionbanKU 548-50, bankvereim\ 534‘50, lajiderbankn 
435.00, koGi państw. 655 75, lombardy 139.50, akcye 
kolei Elhethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000 00, alpiny 594-50, F.ima Murańyi 541-50. pr»g 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 185*25 ruble §«$2jA) 
Usposobienie: silne.

L w rćw  8 lipen. (Z izbv handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A U e y e  za 100 K . : Kolej gal Karola Ludwikr. po 

400 K oron  — .— do — .— . Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 562.— do 569 - - Banku hipotecznego po 
400 kor- 6 8 . 00 do 5 9400  Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — uo — .— . Tow , budowy w agonów 
w Sanoku po bOO koron 4n0.—  do oOO-— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103 —1 1 0 — .

Ruch pociągów kolejowych
,vażny od 1 maja 1907 r. według czasu śroćk ow o-eu ro j'j- 

skiego.

Przychodzą uo Lwowa:
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  '>.50*, 7.25, 8 . 5 Ł ,  fU 6 , 

6.25, 9 50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podw ołoczjsk  na dw orzec głów ny: 7.20, 12.00, 2 .16 -, 

5 40, 10.30*.
Z  Podwotoezysk na Podzam cza: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z C zcm iow ier: * 2 ,2 0 * ,  F.OB, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.0b*.
Z  Krlomyi : l-£> Ob 
Ze Stan.slawowa: 8.05.
Z Rawy i Sikała 7.1. , 12.40.
Z Jaworowa : 8.22. 5.00.
Z  Sam bora: 8-00, 10.30. 1.B5, 9.20*
Z Law&cznego: 7.29, 11.60, 10 50*.
Z  Tuclili: 8.51.
Z  B ełżca : 4.50.

Odchoazą ze Lwowa:
D o K łakow a: 1 2 .4 5 * .  3.45ł , 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.15*, 

7 . 0 5 ,  7.20, 11.9Ć*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,

7 00*, 11 15*.
Do Podwcłoczysl- z Podzam cza: 6 35, 11,03, 2  3 2  7.24*, 

11 85*.
Do Czt rniowiec : 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do S t n ja :  ll.ŹO*.
Do Rawy i Sokala: 6.17, 7.10*
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Dc Sam bora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 2.26.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.0o,
Do Lawoczuego : 7.30, 2.66, 6.25*.
Do B ełżca : 11.05.
Do Stam&ławow-a, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Do Lwowa:

Z Brzucho.wic (od 6 nmja do 29 w rz?śnh wł.) 8‘25, 
5"S0 popołud. i 8-20 wieczór; (od 5 ma.ia do 29 wrze uia 
wł. w niedziele i rz. Kat. owięta) D46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł, w niedziele i rz. kat. święta) 
1005 przedpoladr/;(od  6 do 81 maja, od 1 do 29 wrz enia 
w ni idziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9 S5 wie< zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn e 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od l'z 6 dc 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 19 w ieczór.

Ze Szc/erea od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. święta o 9 -40 wieczór. .

Ż  Lubienia od 12/5 do 16/9 w-ł. w medzie.a i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzuobowie (od 6 maja uo .9  września wł) 2(38,

S-45, 6'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w  niedziele

1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 8 )  w-eczoi.
Do Rrwy rui jej w ncey (tófcdąj nie5z.ieliV
Do JaD ow a (od 1/5 do 30/9 w ł codziennie)., ® ^  

przedpolu ii. i Sffifepopot., od i2 /5  do 15/9 w niedziele 
i rz. l a t .  święta) 1'35 popolud. ,

Do Szc.znca 10'4ó priedpoł. (od 26/o do 15,9 wł
w ni-, dziele i rz kat. święta|. • j  ■ ,

Do Lobitm. 2-10 pc.poł. (od 12/5 do 15/9 w meuziele
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne druków me są i.terair. 
tłustemi , pociągi nocne oznac m e są gwiazdką. Pcra nocna 
liczy się od gouz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PR ZEG LĄD  z dr.u 9 lipca 1907.

Szczęście w małżeństwie.
,,U eber d a s E h o licL e  G lu c k u. N a k ła d e m  F .  J . 

B o ig m a n n a  w  W ie s b a d e m e .

W y dawca tej książki daje do zrozumienia, 
że pod skromnym tytułem „Lekarzau ukrywa 
się jedna z powag nauki, która u schyłku ży­
cia, na podstawie mezmierni? bogatego do­
świadczenia, zawarła w tern dziele szereg rad 
dążących do uzdrowienia stosunków mał­
żeńskich.

Niema, mementu w pożyciu wspólnem 
dwojga małżonków, na któryby autor nie zwró­
cił uwagi. Stosunki zdrowotne, budowa ciała, 
majątek, stanowisko, wykształcenie, zawód, po­
glądy życiowe, stosunki rodzinne, zwyczaje, 
m otywy małżeństwa, charakter, temperament— 
wszystko to autor rozstrząsa i bada.

Zdaniem jego, mylą się ci, którzy twier­
dzą, że należy żenić się jaK najwcześnie, Męż­
czyzna żeniący się przed 2ó-tym rokiem życia, 
robi w kilka lat później wrażenie człowieka 
przeuweześnio zestarzałego. Co do kobiet nie 
powinny wychodzić za mąż przed ukończeniem 
lat 20-tu, wtedy bowiem dopiero są fizycznie 
i moralnie dojrzałe.

Zdarza się, co prawda, że małżeństwa, 
w których mąż i żona. są w jednym wdekfcj a 
nawet w których żona jest starsza od męża,

bywają szczęśliwe. Małżeństwa takie jednak 
należy stale liczyc do wyjątków. Zwykle bo­
wiem skutkiem rozwoju naturalnego i porodów 
kobieca starzeje się nieporównanie prędzej od 
mężczyzny, to też mąż powinien być od 10 do 
25 lat starszy od żocy.

Należy więc zawierać związek małżeński 
w wieku zupełnie dojrzałym, a skoro tak, to 
wypada zastanowić się nad sprawą miłości 
przed małżeństwem. W e 1'rancyi panuje pod 
tym ■względem przekonanie, że młodzieniec po­
winien najpierw wyszumieć, a potem dopiero 
żenić się, w Szw ecji natomiast żądają, aby 
młodzieniec był do chwili małżeństwa tak cno­
tliwy, jak panna, z którą ma zamiar stanąć 
przed ołtarzem.

Autor „Szczęścia w małżeństwie“ , jako 
lekarz i człowiek doświadczony, nie zgadza 
się na żaden z tych poglądów i radzi drogę 
pośrednią.

Ma się rozumieć — powiada — że było­
by niemoralnem dla małżeństwa, a dla jego 
potomków niebezpiecznem, doradzanie małżeń­
stwa młodzieńcowi dopiero wówczas, gdy geni 
resztkami męskości. System wyszumienia się 
należy potępić stanowczo. Z drugiej wsztkże 
stron) nie małe niebezpieczeństwo dla przy­
szłości małż stwa stanowi młodzieniec, stojący 
na kobiercu ślubnym bez żadnej znajomości 
życia. Młodzieniec bowiem taki zniewolony by­
wa najczęściej do wyboru, który zaspokaja co

prawda cńwilową jego namiętność, ale czym 
niemożliwem pożycie szczęśliwe małżonków.

Co się tyczy kobiet, autor twierdzi, że 
pojęcia o cnocie niewieściej, tak dawno już za­
korzenione w warstwach wykształconych, po­
winny być niewzruszenie zachowane, jednocze­
śnie jednak potępia surowość tych. którzy ofiary 
miłości tragicznej uważają za kooiety upadłe.

W nu.ńliwośó przewrotu, któryby oparł 
pożycie ntaiłiBraktS na podstawach całkiem no­
wych, a więc w tak zwaną wolną miłość, au­
tor nie wierzy.

Trwały spokój w pożyciu małżeńskiem 
jest tylko wówczas możliwy, gdy małżonkowie 
znają się dokładnie. Ponieważ z p .ś  często przy 
obecnych stosunkach dopiąć tego nie można, 
autor żąda, aby prawo określało czas aarze- 
czeństwa i aby okres ten wynosił co najmniej 
sześć miesięcy, dla mężczyzn zaś nie posiada­
jących 25 lat skończonych, przynajmniej rok.

Także sprawą hygieny małżeństwa pań­
stwo powinno zajmować się więcej mz dotych­
czas. Choroby uniemożliwiające małżeństwo 
należałoby stwierdzić przed ślubem i poddawać 
w tym celu kandydatów i kandydatk. do sta­
nu małżeńskiego oględzinom lekaiskiin.

Jakże nierozsądną jest kobieta, wyobraża­
jąca sobie, że po ślubie może ukazywTać się mę­
żowi w sukni brudnej lub zaniedbanej. Jakże 
wiele jednak kobiet trzyma się tego systemu, 
zaniedbuje toaletę domową, a stroi się wówczas

tylko, gdy wychodzi z domu! Niemu’ o] i owe 
„sawantki“ , wyobrażając sobie, źe zdolności ich 
umysłowe powinny wystarczyć mężom i zanie­
dbujące skutkiem tego powierzchowność swoją, 
popełniają wielki błąd. Lecz z drugiej strony 
mężowie powinni również wystrzegać się bez- 
ceremonialności w domu.

Zachowanie siły przyciągającej nie zależy 
jedynie od dbałości o powierzchowność, lecz 
także od stosunków duchowych. W  szczęściu 
małżeńskiem gra rolę rozstrzygającą to, czy 
małżonkowie potrafią stale utrzymywać nawza­
jem uprzejmość przyjacielską. Jeżeli nie zada- 
dzą sobie trudu pohamowania złych humorów, 
to pożycie wspólne stanie się dla nich męką 
prawdziwą. Tern to objaśnić można okoliczność, 
źe żony, zapewniające sobie i mężom pożycie 
szczęśliwe, są najczęściej kobietami łagodnemi 
i czułemi, gdy tymczasem kobiety gwałtowne, 
choćby nawet obsypywały mężów czułościami, 
nie potrafią zapewnić szczęścia ani im, ani też 
sobie.

Na dowód, że trzymające się zasad ro­
zumnych małżeństwa, zawarte nawet wśród 
okoliczności niekorzystnych, mogą się stać 
szczęsłiwemi, autor przytacza kdka przykładów 
charakterystycznych.

Autorka angielska Elżbieta Barett była 
panną 36 letnią i do tego stopnia chorą, że nie 
opuszczała wcale pokoju, gdy o rękę jej oświad­
czył się o cztery lata młodszy poeta Robert

Browning, człowiek piękny i silny. Małżeństwo 
ich stało się jtanem  z najszczęśliwszych i bie­
dna chora odzyskała z czasem zdrowie. Znany 
poeta niemieck: Adalbert Stifter przekonał się 
dopiero po 10 latach pożycia małżeńskiego, że 
żona była najwierniejszą przyjaciółką jego i od 
tego czasu stosunek pomiędzy małżonkami za­
mienił się na idealny i czysty. Przykładem kla­
sycznym potęgi rozumu, łagodności i cierpli­
wości stanowi małżeństwo Hebbel. Nieznośno 
braki charakteru i gwałtowności poety wysta­
w iły tkliwość małżonki jego na próbę ciężką. 
Przywiązanie jej jednak do męża-- przezwycię 
żyło wszystko. To tez nastąpiło w końcu poro­
zumienie i małżonkowie przeżyli jeszcze wiele 
lat w szczęściu najzupełniejszem. Tak samo 
mniej więcej ukształtowało się pożycie Klary 
W:'eck z Robertem Schumannem. Do idealnych 
zaliczyć również należy małżeństwo lorda Bea 
consfielda. Małżonka słynnego dyplomaty była 
o 15 lat starszą od niego, pomimo to wszakże 
potrafiła stać się najwierniejszą przyjaciółką 
jego i doradczynią. Żadne przejścia życiowe ni 0 
zdołały nadwerężyć wzajemnego stosunku ser­
decznego tych małżonków. Nieraz też sławił 
Disraeli w pismach swoich duch i łagodność 
towarzyszki życia, gdy zaś umarła, rzekł do 
przyjaciół:

— W  przeciągu lat trzydziestu nie zazna­
łem przy boku jej ani jednej chwili znudzenia.

22 *  ji « 1 * l n  1

Ludwika tFaliasaa Starł trud l l e r a
p r z y  p b  M a r y m o l i m i  5  F r f f i u o u i t k . ! ' .

poleca Wódki wyrobu wiasi.ego
\  b u t e l k a  3  K .  —  ’ |2 b u t e l k i  T G O  K .

H e n i  m m  s z t u c z n i  u w z i
ju ż wyszedł. W ysyłając go na każde żądanie frauco, zwra 
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinna b jć  
miarą przy wy bo. ze źródła zakup "a , ale właśnie v p r o ­
duktach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolw iek in­
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jes t decjdującem  i przemawiać powinno na korzyść su 
miennej. swojskiej fabryki, która nie 6<1 dziś i me tylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. Galie. T ow arzysk o  akcyjne dla przemysłu 

chemlcznec > Lwów, Akademicka 8.

[fila G. Gebethnera i Spółki
poleca nowe wydawnictwa własne i komisowe:

W

Koron
Bolesław Tucz l W, Ada, komody a zbawienia w 3 aktach a 4

odsłonach 2-50
Caro Leopold Studya społeczne . . . . .  10-—
Chusat-Czynsłci Gustaw Bez wyjścia. Sztuka w 3 aktach z ży ­

cia mieszczańskiego . . . . . .  2'50
Clere J. Podr ęcznik zapaśnictwa (walka francuska) przekład

z franeubkiogo. Ze 111 rysunkami . . . .  1'60
Czyżewski Tytus, i mierć Fauna. Obrazek . . . .  1'50
Duilhe de Smnt-Trojet. Apologia naukowa wiary chrześcijań­

skiej. Przekład z francuskiego ks. Biskupa H. P. Kos­
sowskiego. Poprzedzony słowem wsrępnem JE. ks. Mi­
chała Nowodworskiego, Biskupa płockiego. W yd. drugie 4 '— 

Gadowski Walenty ks. Dzieje biblijne w skróceniu dla dzieci katol. —-50 
Gebert Bi onistaw. Księstwo Warszawskie. (W  setną rocznicę 

utworzenia) z 18 rycinami ; mapką Księstwa Warszaw­
skiego (Bibl. Macierzy Nr. 37) . . . . — '50

Graboicski Tad. Orzeszkowa. W  40-letni jubileusz jej pracy
literacL ej; (szkice i rozprawy z piśmitnnictw słow. III). —-80

Jadwiga z Łobzowa. Moja książka! Dzieciom polskim . . —‘30
Jeż Mateusz Ks. Orate fra tres ! Rozmyślania i modlitwy naj-

potrzeb. "VV opr. . . . . . . .  — ’50
Jędrzejewicz Janusz. Poezye . . . . . .  P20
Konopnicka Marya. Prometeusz i Syzyf . . . .  1'20
Koshoieski Bolesław. Niebezpieczeństwo niemieckie . . I -—
Lubecki Kaz. SanKtuarya maryańskie w Ziemi świętej. Z  17

widokami. (Ze wspomnień o Ziemi świętej . . . 1'—
Łukaszkicwicz J. A. ks. Ksiądz Wincenty, powieść współcz. . — 80

— Ocalony, powieść współczesna . . . .  — BO
Malinowski Mikołaj. Księga wspomnień, wydał Józef Tretiak.

(Źródła do dziejów Polski porozbioruwych III) . . 3‘—
Na nową szkołę Książka zbiorowa, zawierająca utw ory: W ł. 

Bukowńskiego. — G. Daniłowskiego. — W . Feldmana.
B. Gorczyńskiego. — W . Gru Lińskiego. — J. Kasprowi­
cza. — M. Konopnickibj —  J. Lemańskiego. — E. Le­
szczyńskiego. — J. Morzyckiej. — T. Mic ńshiego. — E. 
Milewskiego. — B. Ostrowskiej. — W . Orkana. — B.
Prasa — S. Przybyszewskiego. — K . Romina. — W . 
Sieroszewskiego. — L. Staffa. —  A. Szecha. — S. W it­
kiewicza. — S. Wyspiańskiego. — S. Żeromskiego — 
i innych . . . . . . . . .  2‘50

Balepmski Tad, On idzie! Rzecz z królu-duchu R osji . 3-—
Osada Stanisłaic. Historya Związku Narodu Polskiego i ro­

zwój ruchu narodowego polskiego w Ameryce północ. 4-—
— Liga narodowa a Polacy w Ameryce . . V —
—  Sześć odczytów. O stronnictwie demokratyczno-narodo- 

wem i lidze narodowej . . . . . .  2'—
Ostossewski-Barański K. Z  krainy prawa, wolności i pracy. I -

lustrowane zapńki z Belgii . . . . .  3-—
Otchłanie Wielickie. Z 20 kolorowymi ilustraeyami znakomi­

tych polskich artystów, oraz 25 rycinami według starych 
sztychów. W  ozdobnej oprawie . . . . . 10'—

Poeci współcześni fransuscy. W ybór poezyi. Przekład Kaz.
Rycbłowskiego . . . . . . .  3‘—

Poraska Marya. Na jawie i we śnie . . . . . 4 ' —
Siwiński Artur. Mickiewicz jako polityk . . . .  4 —
Stanisłaioska W. Szare kartki, poezye . . . .  2-50
Stecki J. Zasady ogólne ekonomii społecznej. W ydanie dru­

gie przejrzane i powiększone . . . . .  1'60
Stereotypia. Podręcznik dla drukarzy i stereotyperów. Z  40

rysunkami . . . . • • --
Strumiński Jerzy. Z etapu. Notatki z czasów pierwszej Dumy — BO 
Bromski II. dr. Z  Krakowa. Wnioski... . . . .  — '60
Wiea XIX Sf o lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, w y­

jątki. Pod red. B. Chlebowskiego, ig . Chrzanowskiego,
H. Gallego, G. Korbuta. St. Krzemińskiego. Tom II.
W pisy Nr. 143 -273 . K . 480. W  opr. . . . G-50

Wodecki Wacław. Z  gleby ojczystej . . . . .  2 —
Wojakiewicz Maryan. Wolne myśli, wolne żale. Poezye II. . 250
Wolski Wacław. Ballady tatrzańskie. Serya trzecia . . 1’20

— Powieść tajemna, poezye, serya II . . . . 3-—
Wyspiański Stanisłóie. Powrot Odysa, dramat w 3 aktach . 4-—

Do nabycia we wszystkich kłięgarniach.

Jadwiga Jaworska
własciciema mleczarni

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramen­
tami zasnęła w Panu clnia 7 lipca 1907 r., w 21 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 
9-go lipca b. r., o godz. 5-tej po południu, z domu żałoby 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 146 na cmentarz' Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążona matka z rodziną, krew­
nych, znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwóic, dnia 7. lipca 1907.

Filia

„CONCGRDIA“ A . Kurkowski.

c. k. bprz. austr. Zakładu kredytowego
dla iiarillo i m iń s k i w  Lwewis

podwyższa
z dniem L lipca 1907 oprocentowanie wkładek oszczędno­
ści r.a książeczki wkładkowe z

gęg-

Kapitaliści
i posiadacz? losow , zechcą zażądać nume­
ru okaaowego „Gazety handlowej1*. A b o ­
nament od dziś do końca 190: włącznie z 
rocznikiem  finansowym wynosi 1 korony.

Jan Wcjtycii
złotnik, zaprzysię fony znawca zą- 

dawu, Lwów. Akademicka 8 .
Oo Kolegium, wzorowego pensyonwu 

dla uczniów szkół brcdnich przyjm uje zgło­
szenia od 2—4 prof. Adam Żawi.ski Lw w, 

9-go Listopada 12. Prospekta odwrotnie.
Osoba z dobrej rodziny mieszkająca 

w W iedniu przyjm ie od 1-szego W izam iz 
lokatorkę Polkę z utrzymaniem lub bez. 
Panienka uczęszczsjąca na studya zcajd/.h 
i opiekę. Zgłoszenia do 1-szego lipca R . 
W . Wien V II B . Lindengasse post. rist.

Osoba z lepszego towarzystwa w wie 
ku średnim, znająca s 'g  bardzo dobrze na 
gospodarstwie i kuchni poszukuje umiesz­
czenia do zarządu domu, albo do tuwa 
rzystwa do zakładu kąpielowego chętnie 
wyjechałaby. Zgłoszenia przyjm uje p o i 
Zarządczy ii u). Piłkarska Nr. 67 u Pani 
gospody-i Lwów.

P rzep iękn e  w r o t y  z złote i sre 
bra poleca Jan W ojtych z ło tn ik  za
przysięiony znawca sądowy Lwów, Aka­
demicka 8.

Okazya!
Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
kołdry po kr. 4, 7 i 9. W ełniane i kio- 
to w e po kr. 10, 12, 14, 16, 20, do kr. SO. 
Jedwabne atŁsowc po kr. 22, 28, 30 i \. j ■ 
zej. Ogromny wybór ma tery; m eblow y b, 
dywanów, chodników, portier, firanek 
kap na łóżka itp. Łóżka żelazne od nnj-  
tańszych. Kompletne sipialn ie, jadalnie i 
meble salonowe polecają J. Schuster i 
K. Toczyski Lwói. ul. 3 -g o  Maja 1. 5

Biur .- nauczycielsKteMorawska
przeniesione zostało u' SkarbkowBka 5 
D  m urzędników krajowych.

Kuchnia jarski. Chorążczyzna 6 I. p. 
pi tez ganek. M, Huberowa.

Żandarm
emeryt, 50 kor. miesięcznie, lat 36, 
kawaler, szuka posady przy go­

spodarstwie rolnem leśnem. 
Pisarz 100 rest. Załoźce.

aa

Teoretycznie i praktycznie wy K s z t a ł ­
cony gospodarz i leśnik, z wyższym egza 
minem państwowym z liśnictwn, maiący 
się gruntownie L-a miernictwie i budowni­
ctwie, posiadający własne wzorowe gospo-! 
larstwo: przyjmie po&adę dojeżdżającego 
dyrektora dóbr, lub pełnomocnika. Udziela 
md przy wszelkich czynnościach admini 
stracyjnych i t ansakeyat k m ajątkow ych; 
o enia debra, lasy i drzcwontnuy, sporzą 
dza plany urządzeń gospodaistw rolnych i 
leśLys h. ZgłoszAnm przyjm aje z grzeczno­
ści Dyrektor Makarewicz, Lw ów , ul. 
Cicha 1.

potrącenia podatku rentowego).

Na żądanie wypłaca kwoty do K. 5,000 jednego dnia 
na jedną książeczkę bez wypowiedzenia.

V'y(laje od dnia 1. lipca 1907

kasowe:Asygnaty

W iszrie hiszpańskie K. 5.80, ogor- 
si K. 4. Porzeczki K. 4.5C w 6 kigr. ko- 
szykach fratmo za zaliczką wysyła A. 
Rltter Zaleszczyki.

4%
3 - S4C

z

»  ii

1 4  0 ń

30-to uniowcin 
14-io 
8-mio

wypowiedzeniem

»

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

— C i -i . . . ) FABRYKA ASFALTU I PAPY Da CHOWEJ 

i p & .  Ś Z E L P G I  Ł Y S Z K l E f t l C ? u .

LOYERYA KARL3BADZKA
2 ciagnieiia, 6164 wygnanych 

Główna wygranamm
Koron w gotówce

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907 r„
Cena losu 1 Kopcna

6 losów tylko 5 Koron 50  hal., fl lasów tylko 10 Koron polecają 
kantory wym., tra fik i itd.

Zle ce nie  p o c z to w e : Kantor w y m . t a  i e o e c l i z  w  K rakow ie.

Kto chce być pięknym mężczyzna czy kobieta
niech żąda

Palii myliła Itcńoo „Mm“
usuwa pryszcze, wągry, liszaje itp. wyrzuty skórne. „Tysiące po- 

dziękowań“ ! Generalne zasiępstwo i skład dla Galicyi

Tadeusz Górski Lift.
(Cena mydła 2  K. 5 0 . Broszurki gratis).
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Płyty słomiane

» H y g i e n  a «
do budowy ścian, działowych, ze­
wnętrznych, domów letnich, sanalo- 
ryów, hoteli, baraków, budynków go­
spodarczych, k u r n i k ó w ,  sklepień, 

lodowń etc.

V e l i z ó - S z k c  In leki
Lwów, Chorążczyzna 18
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O t r z y m a ł e m
Świeży trans; ort

Herbaty ch ińsk ie]
Znakom ita w smaku i arom atyczna 

Hm »i ta C oagc . . 8 k. 20 gr.
„ S ou eborg  , 4 „ —  „
„  U a a c h o n g  zbić m ajony  6  „  —  „

R&yso? . . . 8 „ —  „
W ysiew k z herbat . 2 „ f.O
W j siowki a najlepszych  heibat . 8 k. 20 gr.

aa pół kilogram a.

Handel herbaty i kawy 
J E d i i a i r i i  i l a  I l i e J l a  w e  L w o w i e

ul. le M rtln ?  3, naprzeciw Katedry.

Reduktor odpowiedziały W a d a W  M a s ł o w s k i . Papier z fabryk1' Braci Kialfcowskiok Z drakami K. Wimarza


